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PIĄTA NIEDZIELA  
PO ZESŁANIU  

DUCHA ŚWIĘTEGO

Z I Listu  
św . P aw ia A postola  

(3, 8—15)

N ajm ilsi: bądźcie w szyscy
jednom yślni, w spółczujący, 
braci m iłujący, m iłosierni, 
skrom ni, pokorni, n ie  oddając 
złem  za zle, ani złorzeczeniem  
za złorzeczenie, lecz przeciw ­
nie, b łogosław cie, gdyż na to 
w ezw ani jesteście, abyście b ło­
gosław ieństw o w  dziedzictw ie  
otrzym ali. A lbow iem , kto chce 
m iłow ać żyw ot i oglądać dni 
szczęśliw e, niech poham uje ję ­
zyk sw ój od złego, a usta 
jego niech n ie  m ów ią zdrady. 
N iech stroni od złego, a niech  
za nim  zdąża. Gdyż oczy P ań­
skie nad spraw iedliw ym i, a u­
szy Jego ku prośbom  ich. 
Lecz oblicze Pańskie przeciw  
dopuszczającym  się zła. I 
któż w am  zaszkodzi, jeśli gor­
liw ie  dobrze czynić będziecie?  
A le jeśli naw et i cierpicie co 
dla spraw iedliw ości, błogo­
sław ien i jesteście. A  gróźb ich 
nie lękajcie się, ani n ie  pod­
daw ajcie s ię  w  trwodze. Lecz 
Pana Chrystusa św ięćcie  w  
sercach w aszych.

w edług  
św . M ateusza (5, 20—24)

Onego czasu: Rzeki Jezus 
uczniom  sw oim : Jeśli n ie  b ę­
dzie obfitow ała spraw ied li­
w ość w asza w ięcej niż uczo­
nych w  zakonie i faryzeuszów, 
nie w nijdziecie do K rólestw a  
niebieskiego. Słyszeliście, że 
pow iedziane było starym : nie  
zabijaj, a kto by zabił, bę­
dzie w in ien  sądu. A Ja po­
w iadam  w am , że każdy, który 
się gn iew a na brata swego, 
będzie w in ien  sądu. A kto by 
rzekł bratu sw em u „Raka”, 
będzie w in ien  Rady, a kto by 
rzekł „Głupcze”, będzie w i­
nien  ognia piekielnego. Jeśli 
tedy poniesiesz dar tw ój do 
ołtarza, a tam  w spom nisz, że 
brat tw ój m a coś przeciw  to­
bie, zostaw że tam dar tw ój 
przed ołtarzem , a idź pojed­
nać się  p ierw ej z bratem  tw o­
im . A potem  przyjdziesz i zlo- 
żysE dar tw ój.

Nie będzie to rozprawa o popularnej kie­
dyś, ale już zapomnianej książce Rudnickie­
go pod takim właśnie tytułem, chociaż los 
tej książki, jak i wielu innych dzieł, może być 
ilustracją myśli biblijnej, którą chce nam 
dziś zaprezentować św. Marek Ewangelista. 
Fragment Ewangelii, z którego czerpać bę­
dziemy ową myśl, przekazuje aż dwa obrazy 
przybliżające temat: nowe, które tworzy 
Chrystus, przerasta pod każdym względem 
starą religię, chociaż jej nie niweczy i nie 
lekceważy, lecz wypełnia. Trzymając się 
kurczowo starych praw, i to jeszcze inter­
pretowanych w ciasnym rozumieniu suchej 
litery, bez uwzględniania intencji prawo­
dawcy, nikt nie będzie w stanie zrozumieć 
i docenić piękna i dobra, które przyniósł ze 
sobą Mesjasz — Realizator wszystkich staro­
testamentalnych proroctw. W naszych ho­
miliach, opartych na katechezie Marka 
Ewangelisty, chociaż dopiero kończymy dru­
gi jej rozdział, już kilkakrotnie doszło do 
„starcia” nowego ze starym — Chrystuso­
wej Ewangelii ze strażnikami Prawa Moj­
żeszowego w osobach uczonych w Piśmie i 
faryzeuszów. Konflikt wywołało: prawo
Chrystusa do odpuszczania grzechów i Jego 
misja ratowania wszystkich ludzi, a szcze­
gólnie grzeszników.

W pierwszym wypadku strażnicy starego 
bronili słusznej tezy, że tylko Bóg może od­
puszczać ludziom grzechy, ale nie wzięli pod 
uwagę faktu, że w Chrystusie sam Bóg zstą­
pił z nieba ,,i Syn Człowieczy ma moc od­
puszczania na ziemi grzechów”, a nawet

de wino wlewa się do młodych worków” 
(2 , 18- 22).

Pretekstem ataku przedstawicieli starego 
porządku na Chrystusa i Jego ład była spra­
wa postu. „Dlaczego uczniowie Jana i fary­
zeuszów poszczą, a twoi uczniowie nie posz­
czą” . Tylko w naszych oczach zarzut wyglą­
da na błahy. Inaczej patrzyli na ten pro­
blem faryzeusze. Oni post uważali za jeden 
z ważniejszych przejawów religijności. Sa­
mi pościli regularnie i to dość często, bo aż 
dwa razy w tygodniu, jak to wiemy z wy­
znania jednego z nich. Nadto uważali, że 
trzeba to czynić manifestacyjnie, by swoją 
postawą zbudować innych. W dniach postu 
nie myli się, a nawet często brudzili głowę 
popiołem. Nie czesali włosów. Przy tym ro­
bili smutną minę i starali się pokazać jak 
największej liczbie ludzi. Takie to zachowa­
nie budziło szacunek zwłaszcza u ludzi pro­
stych. ale nie zachęcało do naśladowania ani 
praktykowania tak surowej i smutnej religii. 
Dla ludzi trzeźwiej myślących i krytycznych, 
którzy bliżej znali prywatne życie faryzeu­
szy i wiedzieli, że za osłoną tej surowej na 
pokaz ascezy prowadzą grzeszne życie, po­
stawa faryzejska budziła wstręt. Da temu 
wyraz niejednokrotnie sam Zbawiciel. Po­
czątkowo Chrystus nie używał w stosunku 
do faryzeuszów ostrzejszych słów. Starał się 
otwierać im oczy na liczne niekonsekwencje, 
zafałszowania i ograniczenia w pojmowaniu 
wymogów religijnych zawartych w starym 
prawie, ale gdy to nie pomogło, powiedział 
otwarcie, co myśli o sekcie faryzejskiej i

Stare i nowe
przekaże ją swoim uczniom, gdy powie: 
„Weźmijcie Ducha Świętego, którym grzechy 
odpuścicie, są im odpuszczone, a którym za­
trzymacie, są im zatrzymane”. Moc tę przy­
pieczętował Chrystus cudami. Konsekwencją 
podźwignięcia człowieka z nędzy moralnej 
będzie bratanie się Zbawiciela z tymi, któ­
rzy znaleźli się w tej nędzy. Jezus zasiądzie 
z nimi przy wspólnym stole, będzie z nimi 
jadł i pił, bo jak inaczej, w sposób natural­
ny, miał dotrzeć swoją przebaczającą miło­
ścią do ich umysłów i serc, nie naruszając 
wolnej woli tych ludzi. Zwolennicy starego 
protestują: „Dlaczego z celnikami i grzesz­
nikami je i pije?” Odpowiedź jest niesły­
chanie celna: „Zdrowi nie potrzebują leka­
rza, tylko chorzy. Nie przyszedłem wzywać 
(do poprawy) sprawiedliwych, ale grzeszni­
ków”.

Dziś kolejne starcie starego i nowego. 
Przychodzą faryzeusze do Chrystusa i mó­
wią Mu: „Dlaczego uczniowie Jana Chrzci­
ciela i faryzeusze poszczą, a twoi uczniowie 
nie poszczą? A Jezus im odpowiedział:■ Czyż 
goście weselni mogą pościć, gdy pan młody 
jest z nimi? Jak długo mają pana młodego 
wśród siebie, nie mogą pościć! Ale przyj­
dzie czas, kiedy pan młody zostanie spośród 
nich zabrany. Wtedy będą pościć. Nikt nie 
przyszywa łaty z nowego materiału do sta­
rego okrycia, bo gdyby to zrobił, nowa łata 
oderwałaby dalszą część starego ubrania i 
dziura by się powiększyła. Nikt też nie wle­
wa młodego wina do starych worków skórza­
nych, bo gdyby to uczynił wino rozdarłoby 
worki. I wino przepadłoby i worki. Ale mło-

rzekomej czystości duchowej jej członków. 
Dziś na zgłoszone przez nich zarzuty, apelu­
je niemal z uśmiechem do ich rozsądku: 
„Czyż goście weselni mogą pościć, gdy pan 
młody jest z nimi? Jak długo mają wśród 
siebie pana młodego nie mogą pościć!”

Chrystus Pan nie dyskwalifikuje postu, 
nie mówi, że jest zbyteczny. Sam tak często 
oddawał się praktyce postnej. Od wielkiego 
postu na pustyni rozpoczął Chrystus swoje 
działanie. Uczniom powie, że większość war­
tości duchowych można zdobyć tylko przez 
modlitwy i przez post. Ale nigdy nie zrobi 
z narzędzia celu, jak to uczynili Jego prze­
ciwnicy. Post dla postu to nieporozumienie 
i fałsz. I już w formie pojednawczej Zbawi­
ciel dodał: „Przyjdzie czas, kiedy pan młody 
zostanie spośród nich zabrany i wtedy będą 
pościć”. Faryzeusze jeszcze wówczas nie wie­
dzieli jak niechlubną rolę odegrają w tym 
zabraniu pana młodego.

Dzisiejszy fragment Ewengelii kończą dwa 
obrazy o łataniu starej odzieży nowymi pła­
tami materiału oraz o workach skórzanych 
i winie. Chrystus poucza obrońców starego 
porządku, by nie mierzyli Jego działalności 
przestarzałą miarą i nie próbowali zam­
knąć posłannictwa Ewangelii w ciasnych ra­
mach martwych przepisów. Dobra Nowina 
ma objąć całego człowieka i cały świat. Ona 
ma moc ożywiania i przemieniania ducha, by 
żył znów tym życiem, które Stwórca zare­
zerwował człowiekowi: na obraz i podobień­
stwo Boże.

Ks. A.B.

N u m e r  o d d a n o  d o  s k ł a d u  23 m a j a  1088 . .
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Unii Utrechckiej Kościołów Starokatolickich (1889)

(Drugi dzień obrad — 29 kwietnia)

O b r a d o m  p r z e w o d n ic z y ł  b p  J ó z e f  B r i n k h u e s  z  R F N

D rugi dzień  o b rad  rozpoczęto  m od litw ą, 
k tó rą  odm ów ił P ie rw szy  B iskup  T adeusz  R. 
M ajew sk i — Z w ie rzch n ik  K ościo ła  P o lsko- 
kato lickiego.

N astęp n ie  przew od-nictw o o b rad  ob ją ł bp 
Jó ze f B rin k h u es  z RFN, k tó ry  se rd eczn ie  
w szystk ich  p ow ita ł. W yraził on nadzie ję , że 
po bardzo  p raco w ity m  p ie rw szy m  dn iu  o b ­
ra d  uczestn icy  z za in te re so w an iem  w y słu ­
c h a ją  dalszych, n aukow ych  re fe ra tó w . I tak  
ja k o  p ie rw szy  w  ty m  d n iu  re fe ra t  w yg ło ­
sił ks. d r  F red  S m it z H o land ii — w y k ła ­
dow ca H isto rii K ościo ła n a  U n iw ersy ­
tec ie  w  U trechcie . T em atem  re f e ra tu  był: 
..Dalszy rozw ój U nii U trech ck ie j (B iskupów  
S ta ro k a to lick ich ) w  la tach  1889— 1909'.

R efe ra t zo sta ł bardzo  pozy tyw nie  ocen io ­
ny  m  in. przez P rzew odniczącego  obrad . 
D zięku jąc  ks. d r. F. Sm itow i za szczegółow e 
i do k ład n e  w yw ody h is to ryczne , ks. bp J. 
B rin k h u es  p o w iedz ia ł: „Jeżeli się czegoś
nauczy liśm y , to  p rzy  w szystk ich  różn icach  
zdań , jedność  U nii U trech ck ie j n ie  ty lko  zo ­
s ta ła  u trzy m an a , a le n a  p rzes trzen i ty ch  la t
— do 1909 ro k u  — jedność  ta  się w zm ac­
n ia ła ’'. N astęp n ie  o tw a rto  dyskusję .

Ja k o  p ie rw szy  głos z a b ra ł ks. dz iekan  
W. P uszczyńsk i. W y stąp ił on z jed n y m  za ­
strzeżen iem  — lecz n ie  do a u to ra  re fe ra tu , 
ile  racze j do tłum acza . M ianow icie  chodziło
0 użycie o k reś len ia  „n ac jo n a lizm  polski 
D la K siędza D ziek an a  jak o  P o lak a  było to 
t ru d n e  do p rzy jęc ia , pon iew aż „n ac jo n a lizm '’ 
je s t po jęc iem  n ega tyw nym , k tó re  oznacza 
w y b u ja ły  p a tr io ty zm  i łączy  się z bo lesny­
m i k a rta m i nasze j h is to rii. N ależałoby  tu  — 
w ed ług  księdza  W. P uszczyńskiego  — użyć 
w y rażen ia  „p a tr io ty zm  p o lsk i” .

W odpow iedzi zarów no  ks. d r F. Sm it. ja k
1 tłu m acz  zgodzili się z ks. dziek. W. P usz- 
czyńsk im  co do tego, że słow o „p a tr io ty zm ’ 
by łoby  tu  w łaściw szym .

K o le jn y  uczestn ik  d y sk u sji ks. K anc le rz  
Cz. S iepetow sk i p ow róc ił do sp raw y  p o ru ­
szonej w  p ie rw szym  dn iu  obrad , a d o tyczą­
cej u k azy w an ia  się zb y t m ałe j ilości p u ­
b likacji n /t  h is to rii U nii U trech ck ie j. K siądz 
zw rócił się z py tan iem , czy re fe ra ty  w yg ło ­

szone n a  S ym pozjum  u k ażą  się w  oddzielnej 
p u b lik ac ji?

O dpow iedzi u dz ie lił bp  T adeusz  R. M a­
jew sk i, k tó ry  pow iedzia ł, że n ic  n ie  stoi nti 
p rzeszkodzie , aby  w  przyszłości w ydać d ru ­
k iem  cały  szereg  dok u m en tó w  z te j in ­
te re su ją c e j p ro b lem a ty k i , a  n a w e t — w  
zw iązku  z u ru ch o m ien iem  w łasn e j po lig ra fii
— służyć in n y m  K ościo łom  U nii U tre c h ­
ckiej.

Ks. d r  F. S m it w  u zu p e łn ien iu  dodał, iż 
w ygłosił ty lko  część sw ojego re f e ra tu  i że 
całość p rzed s taw i s tro n ie  p o lsk ie j w  od­
dzie lnej pub likac ji.

Ks. K an c le rz  Cz. S iepetow sk i poruszy ł 
jeszcze je d n ą  k w estię , a  m ianow ic ie  w y bór 
arcy b isk u p a .

W odpow iedzi ks. d r  F. S m it w y jaśn ił, iż 
U tre c h t je s t a rcy b isk u p stw em  i d la tego  
w ła śn ie  w  ty m  m ieście  m usi być arcyb iskup .

To tak , ja k  np. b iskup  C an te rb u ry  zaw sze 
je s t a rcy b isk u p em  an g likańsk im .

U zup e łn ia jąc  w ypow iedź ks. dr. F. S m ita , 
b.p J. B rin k h u es  dodał, ii  b isk u p  U trech tu  
je s t a rcyb iskupem , pon iew aż je s t to zgodne 
z trad y c ją . H isto ry czn ie  je s t  u sta lone , że a r ­
cyb iskup  U trech tu  p rzew odn iczy  K oleg ium  
B iskupów  U nii U trech ck ie j. „M am y nad z ie ję
— p o w ied z ia ł bp J . B rin k h u es  — że będzie 
jeszcze w ie lu  a rcyb iskupów  U trech tu  i że 
pod  ich rząd am i ro zw ijać  się będzie  U n ia  
U trech ck a  p rzy  pom ocy w szystk ich  b isk u ­
pów  w  A m eryce. P o lsce itd.

Po k ró tk ie j p rz e rw ie  k ilk u o so b o w a  de le ­
gac ja  p o jech a ła  do W arszaw y, by złożyć 
w ien iec  pod p o m nik iem  N ike.

Bp W ik to r W ysoczański p o in fo rm o w ał z e ­
b ranych , iż w  zw iązku  z  w izy tą  u  M in is tra  
W ładysław a L o ranca  — k ie ro w n ik a  U rzędu  
d /s W yznań  — gości zag ran icznych  i b isk u ­
pów  po lsk ich  przyby łych  n a  Sym pozjum , 
n a s tą p ią  w  p ro g ram ie  o b rad  ■— w  godzinach 
popo łudn iow ych  — m ałe  zm iany.

N as tęp n ie  p rzew odn iczący  o b ra d  d r  J. 
B rin k h u es zapow iedz ia ł w yg łoszen ie  k o le j­

nego re fe ra tu  p rzez  doc. dr. hab . Jan u sza  
M aci uszko z C h rześc ijań sk ie j A kadem ii T eo­
logicznej w  W arszaw ie . T em at re fe ra tu  
b rzm ia ł: „S ta roka to licyzm  w idz iany  oczam i
p ro te s ta n ta ”.

Po w ygłoszeniu  re f e ra tu  p rzew odn iczący  
o b rad  serdeczn ie  podziękow ał re fe ren to w i, 
a  n a s tęp n ie  oddał głos d y sku tan tom .

Ks. dziek. J. K uczek  z w ie lk im  z a in te re ­
sow an iem  w ysłucha ł re fe ra tu , ty m  b a rdz ie j, 
że — ja k  p ow iedz ia ł —• „P an  D ocent jak o  
h is to ry k  u m ie ję tn ie  po łączył h is to ryczne  i 
teo logiczne e lem en ty  analizow anego  te m a ­
tu ’'. N iem n ie j je d n a k  słu ch a jąc  re fe ra tu  ks. 
dziek. J . K uczek  odn iósł w rażen ie , jakoby  
R e fe ren t p rzed staw ił, że spow iedź ogólna i 
p ra k ty k a  m a łżeń stw a  duchow nych  je s t w y ­
n a laz k iem  R efo rm acji. T u d y sk u ta n t p rzy -

dokończen ie  na str. 8—9

R e f e r a t  w y g ło s i ł  ks .  d r  F r e d  S m i t  z  H o la n d i i



Osobowość apostoła Pawła
U roczjstość św . P aw ia obcho­

dzi K ościół 29 czerw ca, w  dniu  
jego m ęczeńskiej śm ierci razem  
z apostołem  Piotrem . Warto też 
cbyba przypom nieć, że do czasu  
ostaniej reform y liturgicznej, 
w  dniu 30 czerw ca obchodzono 
„W spom nienie św . P aw ia”. N a­
tom iast 25 stycznia obecnie jesz­
cze św iętow ana jest (rów nież w  
K ościołach starokatolickich) pa­
m iątka jego „N aw rócenia”. Chy­
ba w ięc  n ie  bez pow odu p ośw ię­
ca m u K ościół ty le uw agi.

W praw dzie A postoł ten pisząc
o sobie, stw ierdza: „Ja jestem  
najm niejszym  z apostołów  i nie  
jestem  godzien nazyw ać się  
apostołem , gdyż prześladow ałem  
K ościół Boży” (1 Kor 15,9). Jed ­
nak w brew  tem u uw ażany jest 
P aw eł za jedną z n ajw span ia l­
szych postaci w  dziejach K ościo­
ła: za w ielk iego apostoła, nau­
czyciela narodów i m ęczennika  
C hrystusowego. B ędzie w ięc  nie  
tylko w skazane, lecz i pożytecz­
n e — z okazji zbliżającej się  je ­
go uroczystości — zw rócić uw agę  
na n ieprzeciętną osobow ość tego  
Apostoła.

*  ̂ *

1. Pochodzenie i m łodzieńcze  
lata  Paw ia. Św . P aw e ł pochodził 
z T a rsu  w  C ylicji (A zja M n ie j­
sza). W spom ina o tym , m ów iąc : 
„ Je s tem  Ż ydem  u rodzonym  w 
T a rs ie  w  C y lic ji” (Dz 22,3a). 
P rzyszed ł ta m  n a  św ia t z  p o ­
czą tk iem  naszej ery, gdyż w  l i ­
ście do F ilem o n a  (pow sta ł on 
m iędzy  ro k iem  61 a  63) pisze: 
„ Ja , P aw eł, s ta rz e c '’ (P il l,9b). 
M iał w te d y  p raw d o p o d o b n ie  o­
koło 60 la t, co uchodziło  w ó w ­
czas za  wriek  pow ażny . G dzie 
indzie j ra z  jeszcze p rzypom ina , 
że w yw odzi się  „z ro d u  iz ra e l­
skiego z  p o k o len ia  B en iam ino - 
w ego” (Flp 3,5a). P rzy  ob rzeza ­
n iu  o trzy m ał im ię  S zaw eł (od 
h eb ra jsk ieg o : S zau l =  u p ra g n io ­
ny). Je d n a k  w ed ług  ów czesnego 
rzym skiego  zw ycza ju  m ia ł je sz ­
cze im ię  P aw eł, k tó rego  później
— gdy ju ż  został ap o sto łem  p o ­
gan  — używ ał w yłączn ie . R o­
dzice jego  po siad a li o b y w a te l­
stw o rzym sk ie , k tó re  po n ich  o ­
dziedziczył.

Z dom u rodzinnego  w yniósł 
g łęboko re lig ijn e  w ychow an ie . 
B ow iem  od na jm łodszych  la t, ja k  
to było p ra k ty k o w a n e  w  rodz i­
n ach  żydow skich , uczył się zn a ­
jom ości B ib lii o raz  h is to rii i 
zw yczajów  narodow ych . P o d o b ­
n ie  ja k  jego  ojciec, ju ż  jako  
m łodzien iec, n a leża ł do zacho­
w aw czego s tro n n ic tw a  fa ry zeu ­
szów, odznaczającego  się g łębo­
k im  p a tr io ty zm em  i d rob iazgow ą 
w ie rn o śc ią  p rzep isom  re lig ij­
nym . F a k t ten  p rzypom ni p o ­
tem  w obec N ajw yższej R ady, 
m ó w iąc : „ Je s te m  faryzeuszem ,
synem  fa ry zeu szó w ” (Dz 23,6b). 
C hociaż o jczystym  jego  ję zy ­
k iem  był język  a ram e jsk i, w ła ­
dał je d n a k  p ły n n ie  język iem  
greck im , rozpow szechn ionym  w 
d iasp o rze  żydow skiej. N ie obca 
m u  też  b y ła  k u ltu ra  g recka , w  
na jsze rszy m  ro zu m ien iu  tego 
słow a.

W 15 ro k u  życia w ysła li go 
rodzice  do Jerozo lim y , gdzie z a ­
m ieszka ł u  siostry . T u ta j roz­
począł s tu d ia  u  boku  sław nego  
G am alie la  S tarszego , k tó ry  — 
jak o  uczeń H ille la  — n a leża ł do

czołow ych nauczycie li iz ra e l­
skich . T u ta j n ie  ty lko  nauczy ł 
się czytać księgi św ię te , a le  i 
odpow iednio  je  in te rp re to w ać . 
W ielo letn i k o n ta k t z  te k s ta m i b i­
b lijn y m i pozw olił m u  opanow ać 
je  pam ięciow o  do tego s topn ia , 
że po tem  m ógł się sw obodn ie 
n im i posług iw ać. Z apoznał się 
ró w n ież  tu ta j z p ro b le m a ty ­
k ą  k azu is tyczno -m ora lno -egze- 
getyczną, b ęd ącą  sp ec ja lnośc ią  
szkół rab in is tycznych . W  szko­
le te j w y k sz ta łc ił P aw e ł sw ój u ­
m ysł i w y d o sk o n a lił język . T o­
też m ógł po tem  z sa ty s fa k c ją  p o ­
w iedzieć : „Jestem ... w ych o w an y m  
w  ty m  m ieście  u  stóp G am a lie ­
la, s ta ra n n ie  w y ksz ta łconym  w

a n a w e t n ienaw iść . U w ażał je  
bow iem  za n ieb ezp ieczną  sek tę  
ro z b ija ją c ą  jedność  re lig ijn ą  i 
n a ro d o w ą  Iz rae la . T oteż — ja k  
re la c jo n u je  św . Ł ukasz  —■ „Sza­
w eł dysząc... g ro źb ą  i chęcią  
m o rd u  p rzec iw  uczniom  P a ń ­
skim , p rzyszed ł do a rc y k a p ła n a  
i p ro s ił go o lis ty  do synagog 
D am aszku , ab y  m ógł, je ś lib y  
znalaz ł jak ich ś  zw olenn ików  d ro ­
gi P ańsk ie j..., uw ięzić  ich  i p rz y ­
p ro w ad z ić  do Je ro zo lim y ” (Dz 
9,1—2), b y  tu ta j  s taw ić  ich  p rzed  
sądem . J e d n a k  u  b ram  m ia s ta  

| do k tó rego  zdążał u kaza ł m u  się 
I C h ry stu s (por. Dz 9,3—22), co 
i s ta ło  się pow odem  jego n a w ró ­

cen ia  i o dm iany  o rie n ta c ji re l i-

N a w y ó c e n ie  św. P a u l a  — o b r a z  z 14G7 r.

zakon ie  o jczystym , pe łen  g o rli­
w ości d la  B oga” (Dz 23,3). W e­
d ług  zw yczaju  rab in ó w  posiada ł 
rów n ież  znajom ość rzem iosła. 
T oteż — ja k  n a d m ie n ia  au to r 
D ziejów  A posto lsk ich  — gdy  w  
K oryncie , sp o tk a ł sw ych  ro d a ­
ków  — A k w ilę  i jego żonę P ry -  
scyllę, „zam ieszkał u  n ich  i p r a ­
cow ali razem ; byli bow iem  z za ­
w odu  w y tw ó rcam i n am io tó w ” 
(Dz 18,3). T ak  w ięc  sam a  O p a trz ­
ność p rzygo tow ała  późniejszego 
aposto ła  do czekających  go z a ­
dań.

P ie rw szą  w zm ian k ę  d S zaw le  
spo ty k am y  w  opisie  k a m ie n o w a ­
n ia  d iak o n a  Szczepana. W ów czas 
bow iem  "św iadkow ie... złożyii 
sza ty  sw oje  u  stóp  m łodzieńca, 
z d a n e g o  S zaw łem ” (Dz 7,58). < 
G dy zaś bezpośredn io  po tem  w y ­
buch ło  p rześ lad o w an ie  c h rz e śc i­
jan , z ca łą  n am ię tn o śc ią  g o rli­
w ego fa ry zeu sza  oddał się  do 
dyspozycji S an h ed ry n u . W i­
dząc szerzące  się c h rz e śc ija ń ­
stw o, poczuł . do n iego n iechęć,

g ijne j.
2. P ow ołan ie i przeznaczenie 

Paw ia. M isją  ap o sto lsk ą  — Jak 
to często p rzy p o m in a  — o b d a rzo ­
ny  został p rzez  sam ego C h ry s tu ­
sa  i p rzeznaczony  do ew an g e li­
zow an ia  pogan . Św iadczy  o 
ty m  po lecen ie  D ucha Św iętego : 
„O dłączcie m i B a rn a b ę  i S zaw ła  
do tego dzieła, do k tó rego  ich 
p o w o ła łem ” (Dz 13,2b). Z aś bez­
pośredn io  po n a w ró cen iu  S zaw ła
— p rzem aw ia jąc  w  D am aszku  do 
A n an iasza  — rzek ł P a n : „M ąż
ten  je s t  m oim  n a rzęd z iem  w y ­
b ranym , aby  zan iósł im ię  m oje 
p rzed  pogan  i k ró ló w ” (Dz 9,15). 
T em u  też dzie łu  pośw ięcił się 
A postoł ca łkow ic ie  i bez reszty .

P aw e ł w  p e łn i by ł św iadom y 
sw ego p o słan n ic tw a , czem u dał 
w yraz  w  sło w ach : „Czy n ie  j e ­
s tem  aposto łem ? Czy n ie  w id z ia ­
łem  Jezusa , P a n a  naszego? Czy 
w y n ie  jes teśc ie  dz ie łem  m oim  
w  P ariu ?  (1 K o r  9,1). N ieco zaś 
dale j — k iedy  w yliczył, kom u 
objaw i! - się C h ry stu s po sw oim

zm artw y ch w s tan iu  — stw ierd za : 
„W końcu  po w szystk ich  u kaza ł 
się i m n ie  jak o  po ro n io n em u  
płodow i. J a  bow iem  je s tem  n a j ­
m n ie jszy m  z aposto łów  i n ie  je ­
stem  godzin  nazyw ać się ap o sto ­
łem , gdyż p rześ lad o w ałem  K o­
śció ł B oży” (1 K o r 15,8—9). G dzie 
indzie j zaś nap isze  jeszcze: „W  
n iczym  n ie  u stęp o w ałem  ow ym  
arcyaposto łom ... Z n am io n a  p o ­
tw ie rd za jące  (m oją) godność ap o ­
s to ła  w y stąp iły  w śró d  w as w e 
w szelk ie j c ierp liw ośc i, w  z n a ­
kach , w  cudach  i p rze jaw ach  
m ocy” (2 K o r 12,11—12) Bożej. 
M usiało  tycn  cudów  być dużo, 
skoro  A posto ł w sp o m in a  o n ich  
jako  o zn am ionach  zleconej m u  
przez C h ry stu sa  m isji (por. Dz 
13,11; 14,7—10; 16,18. 26; 19,I l ­
ia ; 28,3—6).

3. N iektóre cechy osobow ości 
Paw ła. P rzy jrzaw szy  się n a jw a ż ­
n ie jszym  w y d arzen io m  z jego 
m łodości i życia do jrzałego , p rzed  
jego n aw rócen iem , zw rócim y  te ­
raz  uw agę n a  n ie k tó re  p rz y n a j­
m nie j cechy osobow ości tego 
A postoła.

O dznaczał się P aw eł n iezw y­
kłą w ytrzym ałością na  trudy 
pracy apostolskiej, co św iadczyło
0 w ie lk ie j odporności jego o rg a ­
nizm u. B ow iem  podczas p ie rw ­
szej podróży  m isy jn e j p rzeby ł 
pieszo około 1000 km ; podczas 
d ru g ie j w y p raw y  aposto lsk ie j 
p rzem ie rzy ł p ra w ie  1400 k m ; 
w reszcie  podczas trzec ie j po k o ­
n a ł ponad  1700 km . A p ra w d o ­
p odobn ie  odbył jeszcze w y p raw ę  
m isy jn ą  do H iszpan ii, o p lan ac h  
k tó re j w sp o m in a  w  liście  do 
gm iny  ch rześc ijań sk ie j w  Pizy- 
m ie : „M am  nadz ie ję , że po d ro ­
dze, k ied y  p ó jd ę  do H iszpan ii, 
u jrz ę  w a s” (Rz 15,24). T rad y c ja  
K ościo ła p ie rw o tnego  p o tw ie r­
dza to  p rzypuszczenie . J a k  się 
za tem  oblicza, podczas sw oich 
podróży  ew angelizacy jnych  p rz e ­
był P aw e ł łączn ie  około 7800 km  
drogi p ieszej i p ra w ie  9000 km  
drogi m o rsk ie j, czyli w  sum ie 
ponad  16000 km . Z w ażyw szy ó w ­
czesne w a ru n k i podróżow an ia , 
by ł to w yczyn  n ie lad a .

A p rzecież  oprócz tru d ó w  p o ­
dróży, n ie  obce były te m u  A p o ­
sto łow i p rześ lad o w an ia , aż do 
k am ien o w a n ia  w łączn ie  (por. 2 
K or 11,23—33). A le n ie  koniec 
na tym . B ow iem  — ja k  w sp o ­
m in a  nieco d a le j ■— „p o m ija jąc  
te  sp raw y  zew nętrzne , pozosta ­
je  (jeszcze) codzienne nach o d ze ­
n ie  m nie, tro sk a  o w szystk ie  ko ­
ścio ły” (2 K o r 11,28). Z a tem  od ­
porność jego b y ła  w p ro s t zadz i­
w ia jąca . A le p rzygo tow an iem  do 
ta k  uciąż liw ego  życia by ła  su ­
row ość p a n u ją c a  wT jego dom u 
o jczystym , n ie u s ta n n e  posty  i u ­
m artw ie n ia , ja k ie  n a k ła d a ły  n a  
faryzeuszów  rab in is ty czn e  zw y­
czaje.

B ył P aw eł bezkom prom isow y  
dla sam ego siebie. N ie potrafił
1 n ie  ch c ia ł się oszczędzać, gdzie 
ch w a ła  B oża i poży tek  ludzk ich  
dusz w y m agały  na jw iększych  
n aw e t pośw ięceń . A le też  w iele  
w ym agał od sw ych  w sp ó łp ra ­
cow ników  i tow arzyszy  podróży  
aposto lsk ich . G dy zaś n ie  byli w  
s tan ie  podołać licznym  obow iąz­
kom , ro zs taw a ł się z n im i. P rz y ­
k ładem  m oże być chociażby  fak t, 
że gdy „P aw eł i jego to w a rz y ­
sze, odp łynąw szy  z P afos, p rzy -



byli do P e rg e  w  P am filii, J a n  
(M arek)..., odłączyw szy  się  od 
n ich . w róc ił do Je ro zo lim y ” (Dz 
13,13). W  podobne j sy tu ac ji n ie  
zaw ah a ł się A posto ł zrezygno­
w ać rów n ież  z dalszej w sp ó łp ra ­
cy z B a rn a b ą  (por. Dz 15,39), 
k tó ry  n ie  ty lko  w p ro w ad z ił go 
w  życie K ościoła, a le  by ł m u  to ­
w arzyszem  podczas p ierw szej p o ­
d róży  m isy jne j.

G dzie w chodziło  w  g rę  dobro  
sp raw y  B ożej, n ie  z aw ah a ł się 
P aw e ł w ystępow ać  n a w e t p rz e ­
ciw  ludziom  p o staw io n y m  b a r ­
dzo w ysoko z h ie ra rc h ii kośc ie l­
ne j. S tać go było n a w e t n a  to, 
by pow iedzieć  p raw d ę  w  oczy 
(n aw et bardzo  p rzyk rą) „ f ila ­
ro m ” (por. G a l 2,9), ja k im i byli 
w  p ie rw o tn y m  K oście le  P io tr  i 
J a k u b  (por. G al 2,11—14).

Zasługuje na uw agę stosunek  
P aw Ja  do bliźnich. M im o pozoru  
szorstkości, gw ałtow ności i  n ie ­
ustęp liw ości, n ie  tru d n o  z a u w a ­
żyć u tego A posto ła  tk liw ości 
uczucia, serdeczności, m iło s ie r­
dzia  d la  b iednych  i do tk n ię ty ch  
n ieszczęściem  o raz  b ra te rs k ie ­
go o d d an ia  d la  na jb liższych . N a 
w iadom ość, że w  Je rozo lim ie  
n a s ta ł głód, w espół z B a rn a b ą  
zanosi b rac io m  w  ty m  m ieście 
d a tk i zeb ran e  p rzez  ch rześc ijan  
w  A n tio ch ii (por. Dz 11,29—30). 
N a  w ie rn y ch  w  K o ry n c ie  i w  
innych  g m inach  n ak ła d a  ob o w ią ­
zek o rg an izo w an ia  s ta łe j zb iórk i 
n a  b ied n ie jsze  kościo ły  (por. 2 
K o r rozdz. 8—9). P rzy k ład em  
serdecznych  w ięzów  łączących 
A posto ła  z w yznaw cam i w  E fe­
zie m oże być m ow a pożegnalna 
(por. Dz 20,17—38) w ygłoszona 
p rzed  jego od jazd em  do Je ro zo ­
lim y, k ied y  zd aw ał sobie sp raw ę, 
że ju ż  ich n ie  zobaczy. W  sw ych 
lis tach  zaw sze serdeczn ie  p o le ­
ca tych , k tó rzy  b ard z ie j od in ­
nych angażow ali się w  głoszenie 
E w angelii. Iluż  w y licza  w  nich 
p rzy jac ió ł i ja k  w ie le  m a im  do 
pow iedzen ia  (por. Rz 16,1—16; 
1 K o r 16,12; 15—24). W staw ia  
się n aw e t za n iew o ln ik iem  O ne- 
zym em , p isząc  w  jego sp raw ie  
sp ec ja ln y  iis t do F ilem ona.

Godnym podziw u jest hum a­
nizm  Apostoła, k tó ry  — w b rew  
p rzy ję ty m  w  ów czesnym  św ie- 
cie zw yczajom  — u w id aczn ia  się 
w ie lo k ro tn ie  w  jego dz ia ła ln o śc r 
i nauce. W  te j sy tu ac ji tru d n o  
się dziw ić, ż e  d la  P aw ła  „nie 
m asz Ż yda an i G reka , n ie  m asz 
n iew o ln ik a  an i w olnego, nie 
m asz m ężczyzny an i k o b ie ty ; a l ­
bow iem ... w szyscy jed n o  je s te ś ­
cie w  Jezu s ie  C h ry stu s ie” (Gal 
3,28). J a k ż e  daleko  odszedł on 
od ciasnego n ac jo n a lizm u  sw ego 
n aro d u , k tó ry  dom agał się o b rzę ­
dow ego oczyszczenia n a w e t w te ­
dy, gdy  Żyd p rzy p ad k iem  do ­
tk n ą ł się pogan ina .

P onad to , by n ie  być ciężarem  
d la  w yznaw ców  C h ry stu sa  w 
zo rgan izow anych  przez  sieb ie  
gm inach  ch rześc ijań sk ich , p r a ­
cu je  n a  sw e  u trzy m an ie  jako  
rzem ieś ln ik  (w ytw órca  n am io ­
tów). A le też  d la tego  m ógł ze 
sp oko jnym  su m ien iem  nap isać : 
„U  nikogo  n ie  jed liśm y  darm o  
ch leba , a le  w  tru d z ie  i zno ju  
w e  d n ie  i w  nocy p raco w a liś ­
m y, żeby d la  n ikogo n ie  być c ię ­
żarem . N ie  d latego, jakobyśm y  
po tem u  p ra w a  n ie  m ieli, ale 
d latego , że w am  sieb ie  sam ego 
da liśm y  za p rzy k ład  do n a ś lad o ­
w an ia . Bo gdy  by liśm y  u  w as, 
n ak aza liśm y  w a m : K to  n ie  chne 
p racow ać , n iech a j też  n ie  je ” (2 
Tes 3,8—10).

Na podkreślenie zasługuje n ie ­

zw ykle  silna w ola  Paw ia. Od
p oczą tk u  dzia ła lności aposto lsk ie j 
w  jego d z ia łan iu  n ie tru d n o  do­
strzec  jak iś  św ię ty  upór, k tó ry  
każe  m u  iść n ap rzó d  bez w zg lę­
d u  n a  p rzeszkody  i w ielkość cze­
k a jący ch  go zadań . P rzy  każdej 
okazji p o d k reś la , że ta k  czynić 
m usi, gdyż n a  to  został p ow o­
łan y ; że ta k a  je s t w o la  Boża. 
D ał m u  to do z ro zu m ien ia  sam  
C hrystu s, m ów iąc  doń w  chw ili 
n aw ró cen ia : „T rudno  ci p rzeciw  
ościen iow i w ie rzg ać” (Dz 26,14b). 
P rzed  o s ta tn ią  pod różą  do J e ro ­
zolim y, gdzie w ed łu g  zapow iedzi 
p ro ro k a  A gabusa  m ia ł A posto ł 
zostać uw ięziony, w yznaw cy  z 
C ezarei p ro s ili go, by zan iech a ł 
te j podróży. „W tedy  P aw e ł o d ­
rzek ł: Co czynicie, p łacząc i ro z ­
d z ie ra jąc  se rce  m o je?  J a  p rz e ­
cież gotów je s te m  n ie  ty lko  dać 
się zw iązać, a le  i u m rzeć  w  J e ­
rozo lim ie  d la  im ien ia  Je z u sa '1 
(Dz 21.13). K iedy  zaś zosta ł u ­
w ięziony  w  „św ię ty m  m ieśc ie”, 
„p rzy s tąp ił do n iego P an  i rzek i: 
B ądź dobre j m y śli; bo ja k  św iad ­
czyłem  o m n ie  w  Jerozo lim ie , 
ta k  m usisz  św iadczyć i w  R zy­
m ie ” (Dz 23,11). I n a w e t w ów cz3s 
A posto ł n ie  zaw ah a ł się n aw e t 
n a  chw ilę. Z d aw ał sobie bow iem  
sp raw ę, że ta k  m usi być, gdyż 
ta k a  je s t w o la  Boża. P am ię tać  
je d n a k  należy, że jego n a tu ra ln e  
zdolności w sp ie ra n e  były  ła sk ą  
nadprzy rodzoną .

W reszcie apostoł P aw eł, to 
w ielk i m istyk . P rz y jm u je  się p o ­
w szechn ie , że życie m istyczne  
polega n a  zjednoczen iu  cz łow ie­
k a  z B ogiem . M istyka  św . P a w ła  
po legała  rów n ież  na  tym , że u ­
s taw iczn ie  żył on C h ry stu sem  i 
poza N im  n ie  w id z ia ł ce lu  sw e­
go życia. Jed y n y m  jego  p ra g n ie ­
n iem  było to , b y  C h ry stu s był 
w szędzie  zn an y  i m iłow any . D la 
C h ry stu sa  gotow y był pośw ięcić  
n a w e t w ła sn e  życie. D ał tem u  
w yraz , p isząc: ..K tóż n as o d łą ­
czy od m iłości C h ry stu so w ej?  
Czy u trap ien ie , czy ucisk , czy 
p rześ lad o w an ie , czy głód, czy 
nagość, czy n iebezp ieczeństw o , 
czy m iecz?” (Rz 8,35). A zaraz  
po tem  d o d a je : „ Jes tem  tego p e ­
w ien , że an i śm ierć , an i życie, 
an i an io łow ie, an i po tęgi n ie b ie ­
skie, an i te raźn ie jszość , an i 
przyszłość, an i m oce, an i w y so ­
kość, an i głębokość, an i żadne 
in n e  stw o rzen ie  n ie  zdoła nas 
odłączyć od m iłości Bożej, k tó ­
ra  je s t w  C h ry stu sie  Jezusie , P a ­
nu  n asz 3Tn” (Rz 8,38—39). J a k  
dalece był A posto ł zjednoczony  
z B ogiem  św iadczyć m oże fak t, 
że p o b ity  i w rzu co n y  do lochu, 
„około północy P aw e ł i Sylas 
m odlili się i śp iew em  w ie lb ili 
B oga” (Dz 16,25).

* * *

K to  chociaż pob ieżn ie  zapoznał 
się z życiem  św . P aw ła  ten  zd a ­
je  sobie sp raw ę, ja k  w ie le  zd z ia ­
ła ł ten  aposto ł d la  sp ra w y  C h ry ­
stusow ej. R ozgłosił im ię  C h ry s tu ­
sa  w e w szelk ich  zak ą tk ach  ów ­
czesnego cyw ilizow anego  św ia ta . 
S łu szn ie  w ięc  obdarzony  został 
p rzydom kiem  „A postoł N a ro ­
dów ”. Był w  s ta n ie  zdzia łać ta k  
w iele, gdyż oprócz łask i Bożej 
pom ocne m u  by ły  w  jego p racy  
aposfo lsk iej w y b itn e  cechy  jego 
osobow ości.

W patrzen i w  jego p rzyk ład , 
s ta ra jm y  się w szy stk ie  siły  i 
zdolności angażow ać w  p racy  
d la  naszego K ościoła, d la  rozw o­
ju  i rozszerzen ia  K ró le s tw a  B o­
żego n a  ziem i.

Ks. Jan Kuczek
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KRAJ ŚWIAT

D o s t a w y  x y b  m o r s k i c h  i i c h  
p r z e t w o r ó w  n a  k r a j o w y  r y ­
n e k  w y n i o s ł y  w  u b .  r. 221 ty s .  
t o n  i b y ły  aż  o 36 tys .  to n  
n iższe  n iż  w  1985 r .  S t a t y s t y c z ­
n a  (a le  n ie  rz e c z y w is ta )  n o r ­
m a  n a  g ło w ę  o b y w a t e l a  P R L  
w y n o s i ł a  G k g  ro c z n ie .

P r z e d s t a w i c i e l e  ś r o d o w i s k a  pe* 
d i a t r y c z e g o  o r a z  o d p o w ie d n ic h  
r e s o r t ó w  z a s t a n a w i a l i  s ię  n a d  
z o r g a n i z o w a n i e m  k o lo n i i  z d r o ­
w o t n y c h  d la  d z iec i  i m ł o ­
dz ieży ,  W r o k u  u b i e g ły m  n a  
t a k i e  k o lo n ie  w y j e c h a ł o  45 ty s .  
dz ieci .  U s t a lo n o ,  że  o ś r o d k i  
s p e c ja l i s ty c z n e  ( i n s t y t u t y  a k a ­
d e m i i  m e d y c z n y c h ,  n i e k t ó r e  
s zp i t a le ,  i n s t y t u t y  r e s o r to w e )  
o b e j m ą  p a t r o n a t y  n a d  k o l o ­
n i a m i  z d r o w o t n y m i .  Z a p r o p o ­
n o w a n o ,  a b y  f e d e r a c j e  z w i ą z ­
k ó w  z a w o d o w y c h  p r z e k a z a ły  
n i e k t ó r e  o ś r o d k i  w c z a s o w e  d la  
t e g o  t y p u  k o lo n i i .  Z  p o p a r c i e m  
z a i n t e r e s o w a n y c h  s p o tk a ł a  się 
t e ż  i n i c j a t y w a  t z w .  z ie lo n y c h  
s zk ó ł  d la  dz iec i  z e  ś r o d o w is k  
e k o lo g ic zn ie  z a g r o ż o n y c h .  W y ­
s t ą p i o n o  z p r o p o z y c j ą ,  b y  n a  
t e n  cel  w y k o r z y s t a ć  m . in .  
ś r o d k i  z F u n d u s z u  O c h r o n y  
Ś r o d o w i s k a .

W ła d ze  U s tk i  p o s t a n o w i ł y  u ­
f u n d o w a ć  w  m ie ś c i e  p o m n i k  
E u g e n iu s z a  K w ia tk o w s k ie g o ,  
w y b i tn e g o  d z ia ła c z a  g o s p o d a r ­
czego  P o l s k i  p o  o d z y s k a n i u  
n ieD od leg łości, szc z eg ó ln ie  z a ­
s łu żo n e g o  d la  r o z w o j u  g o s p o ­
d a r k i  m o r s k i e j ,  b u d o w n ic z e g o  
G d y n i .

N a j c z ę ś c i e j  c i e r p i m y  n a  s c h o ­
r z e n i a  u k ł a d u  k r ą ż e n i a :  w
s to l ic y  n a  p r z y k ł a d  i w o j e ­
w ó d z tw ie  s t o ł e c z n y m  s ą  o n e  
p r z y c z y n ą  p r a w i e  p o ł o w y  z g o ­
nów'.  N ie p o k o i  f a k t ,  że  z a w a ­
ł y  m a  d z iś  c o r a z  w ię c e j  m ę ż ­
c zy z n  w  w i e k u  40—50 la t .  D u ­
ż y m  p r o b l e m e m  s ą  c h o r o b y  
n o w o t w o r o w e ;  c i e r p i m y  z w ła ­
szc za  n a  r a k a  p łu c .  W ciąż  
a t a k u j e  g r u ź l i c a ,  z r e s z t ą  c h o ­
r o b y  u k ł a d u  o d d e c h o w e g o  są  
■w o g ó le  n a j c z ę s t s z ą  p r z y c z y ­
n ą  a b s e n c j i  c h o r o b o w e j .  W z r a ­
s t a  ró w n ie ż  l i c z b a  o s ó b  z z a ­
b u r z e n i a m i  i c h o r y c h  p s y ­
c h ic zn ie .  To z j a w i s k o  z w i ą z a ­
n e  j e s t  n i e w ą t p l i w i e  z a l k o ­
h o l i z m e m ,  n a r k o m a n i ą  i p s y ­
c h o z a m i  w i e k u  s t a r c z e g o .

W  W a r s z a w ie  z a r e j e s t r o w a n o  
f u n d a c j ę  p o m o c y  d z ie c io m  n i e ­
w i d o m y m  o u z d o l n i e n i a c h  m u ­
z y c z n y c h  p n .  „ W id z ie ć  m u ­
z y k ę ” , z  s i e d z ib ą  w  W a r s z a ­
w ie .  F u n d a c j ę  u s t a n o w i ł  p o l ­
s k i  o d d z ia ł  M i ę d z y n a r o d o w e j  
F e d e r a c j i  J a z z o w e j .

KżlJcu p o l s k i c h  tu r y s tó w  w
R u m u n i i  -padło o fia r ą  n a p a ­
d ó w : o d p o c z y w a ją c y c h  w  sa ­
m o c h o d a c h  n a  p o b o c z u  z a ­
a ta k o w a n o  n o c ą , u ż y w a ją c  do  
te g o  c e lu  c ią g n ik a  i k o p a r k i .  
U s z k o d zo n o  s a m o c h o d y , je d n a  
o soba  d o z n a ła  r a n  k łu ty c h .
K ilk a  d n i  p ó ź n ie j  p o d o b n y  los  
s p o tk a ł  p o d r ó żu ją c e g o  s a m o t­
n ie  p o ls k ie g o  tu r y s tą .  Do o b u  
w y p a d k ó w  d o szło  n a  m ię d z y ­
n a r o d o w e j tr a s ie  B u k a r e s z t  — 
G iu r g iu .

W P a r y żu  p o w o ła n o  o fic ja ln ie  
Z a c h o d n io e u r o p e js k ą  F ederac ją  
B a d a ń  n a d  A ID S , k tó r e j  z a ­
d a n ie m  b ę d z ie  z b ie r a n ie  i 
u o g ó ln ia n ie  in fo r m a c j i  na  te ­
m a t  te j  ja k  d o tą d  ś m ie r te ln e j  
c h o ro b y  o ra z  r o zd z ie la n ie  p o ­
s z c z e g ó ln y m  o ś r o d k o m  te m a ­
tó w  b a d a ń  i  ś r o d k ó w  f in a n ­
s o w y c h .

Po d r u g ie j  w o jn ie  ś w ia to w e j  
k o n f l i k t y  z b r o jn e  p o c h ło n ę ły  
17 m in  o fia r , z  c zeg o  80 p ro c . 
to  o s o b y  c y w iln e  — s tw ie r ­
d z ił J. p. de  C uella r w  G e­
n e w s k im  I n s ty tu c ie  B a d a ń  
M ię d z y n a r o d o w y c h .

F r a n c u s k i w y n a la z c a  D an ie l  
M e n a t z a p ro p o n o w a ł n ie z w y ­
k łą  m e to d ę , k tó r y  u m o ż l iw ia  
w  c ią g u  k i l k u  m in u t  p r z e j­
śc ie  w o d y  b e z  z m ia n y  je j  
s k ła d u  c h e m ic z n e g o  w  s ta n  
s ta ły . P r z y  p o m o c y  o d k r y te g o  
p r z e d  k i l k u  la ty  p o lim e r u  
zd o ła ł o n  u z y s k a ć  tz w . z a g ę ­
s zc zo n ą  w o d ę , k tó r a  p o d  
w z g lę d e m  s t r u k tu r y  p r z y p o ­
m in a  z a s ty g łą  g a la re tę .

T y g o d n ik  ,,M o s k o w s k i je  N o-  
w o s t i”, u k a z u ją c y  s ię  w  5 ję ­
z y k a c h  w  łą c z n y m  n a k ła d z ie  
1 m in  e g z e m p la r z y  (z tego  1/4 
po r o s y js k u )  u r u c h o m ił n o w ą  
m u ta c ję :  m ie s ię c z n ik  r o z p r o ­
w a d z a n y  w  R F N . R e d a k c ja  
p o z o s ta je  w  r ę k a c h  r a d z ie c ­
k ic h , s p r a iu y  f in a n s o w e  i k o l ­
p o r ta ż  są  w  g e s ti i  N ie m c ó w .

Do o s treg o  k o n f l i k tu  s p o łe c z ­
n eg o  d o sz ło  w  C c h in k w a li  w  
G r u z iń s k ie j  S R R . 17 k w ie tn ia  
br. p o d  k o m ite te m  p a r ti i  o d ­
b y ł  s ię  s p o n ta n ic z n y  w ie c  p r o ­
te s ta c y jn y  zo s p ra w ie  k r y t y ­
czn e g o  s ta n u  sa n ita rn e g o  m ia ­
s ta :  b r a k u  w o d y  i  e p id e m i i
d u r u  b rzu s zn e g o . P le n u m . k o ­
m i te tu  o b w o d o w e g o  K P Z R  
z d y m is jo n o iu a ło  1 s e k r e ta r z a .  
P o w o ła n o  k o m is ję  r zą d o w ą ,  
m a ją c ą  d o p r o w a d z ić  d o  s z y b ­
k ie j  p o p r a w y  s y tu a c j i .

W sp ó łc z e sn e  „ r z e ź b y  w  szkle*1 
— dzie ła  H, G u ż d y ,  z g r o m a ­
dzo n e  w  M u z e u m  O k r ę g o w y m  

w  J e l e n i e j  Górze.. .

...i w s p ó łcz e sn e  „ r z e ź b y  w  ż e ­
la z ie ’1 — dz ie ła  A. N o \ e g o  z 
C ze c h o s ło w a c j i ,  z n a k o m i t e g o  
p r z e d s t a w ic i e l a  k o w a l s t w a  a r ­

ty s ty c z n e g o .
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Z zagadnień dogmatyki katolickiej

Tajemnica Zielonych Świąt
W p ięćd z iesią t dn i po W ie lka­

nocy cały  ch rześc ijań sk i św ia t 
obchodzi uroczystość, u p a m ię t­
n ia ją c ą  m o m en t zesłan ia  D ucha 
Św iętego  n a  M atkę  N ajśw ię tszą  
i A posto łów , zgrom adzonych  w  
W ieczern iku . S ta ło  się to  a k u ra t 
w  p ięćd z iesią ty m  d n iu  po Z m a r­
tw y ch w stan iu  C hrystu sa . P a n  J e ­
zus p rzed  sw oim  W niebow stą­
p ien iem  polecił uczniom , aby  n ie  
o d d a la li się od Jerozo lim y , a le 
oczek iw ali n a  p rzy jśc ie  D ucha 
Św iętego  Pocieszyciela. P osłuszn i 
w oli M istrza , A posto łow ie w ró c i­
li z G óry O liw nej, by za trzym ać  
się w  W ieczern iku  i „ trw ać  n a  
m od litw ie  z n iew ia s tam i i M a­
ry ją , M atk ą  Jezu sa” . P rzy g o to w a­
n ie  serc trw a ło  10 dni, aż do 
żydow sk ich  Z ielonych  Św iąt, 
u s tanow ionych  na  p a m ią tk ę  n a ­
d an ia  D ekalogu n a  G órze Synaj. 
W łaśn ie  te n  w ie lk i dz ień  N aro ­
du W ybranego  o b ra ł D uch Ś w ię­
ty  n a  sw oje  p rzy jście . O koliczno­
ści z jaw ie n ia  się D ucha Bożego 
p o d a ją  n a m  w  b a rw n e j opow ieści 
D zieje A posto lsk ie  — p ią ta  K się ­
ga N ow ego T es tam en tu : „G dy 
w szyscy byli zeb ran i n a  ty m  sa ­

m ym  m iejscu  w  d n iu  P ięćd z ie ­
sią tn icy , p o w sta ł nag le  szum  z 
n ieba , jak b y  ze rw a ł się g w a łto w ­
ny  w ia tr  i n ap e łn ił cały  dom , w 
k tó ry m  p rzebyw ali. W tedy  zo b a­
czyli, że n ad  ich g łow am i p o ja ­
w iły  się jak b y  języki ognia  n ad  
każdym  z osobna. A D uch Ś w ię­
ty n ap e łn ił ich  wrszystk ich  i z a ­
częli m ów ić różnym i językam i, 
ja k ie  im  D uch dał. Z na jdow ali 
się w ów czas w  Jero zo lim ie  m iesz­
kań cy  Ju d e i i ludzie  pobożni ze 
w szystk ich  narodow ości. N a ra s ta ­
ją c a  w rzaw a  śc iągnę ła  m nóstw o 
ludzi, k tó rych  zaskoczyło to, że 
każdy  z n ich  słyszał, ja k  m ów ili 
w  jego o jczystym  języku. Z asko ­
czeni ze zdziw ien iem  p y ta l i : 
Czyż ci w szyscy, k tó rzy  ro z p ra ­
w ia ją , n ie  są  G a lile jczy k am i?  
J a k  to  się dzieje, że każdy  z nas 
słyszy sw o ją  rodzim ą m ow ę? My 
P arto w ie , M edow ie, E lam ici, 
m ieszkańcy  M ezopotam ii, Ju d e i i 
K apadoc ji, P o n tu , A zji, F ryg ii i 
P am filii, E g ip tu , części L ibii po ­
łożonej koło C yreny  i p ielg rzym i 
z R zym u, Żydzi i prozelici, 
m ieszkańcy  K re ty  i A rabow ie  
słyszym y, ja k  oni m ów ią  w  n a ­

szych językach  o w ie lk ich  s p ra ­
w ach  Bożych. Byli ty m  w szy st­
k im  zaskoczeni i oszołom ieni, 
p y ta jąc  jed en  drug iego : Co to 
znaczy? N iek tó rzy  szydzili i m ó­
w ili: U pili się m łodym  w inem  
P io tr  w  otoczen iu  jed en a s tu  za ­
b ra ł g łos: Ju de jczycy  i w szyscy 
m ieszkańcy  Jerozo lim y! S łu c h a j­
cie, co w am  pow iem , a dow iecie 
się, że on i n ie  są  p ijan i, ja k  n ie ­
k tó rzy  sądzą, p rzecież  to  je s t do­
p iero  trzec ia  godzina  dn ia , a le  to 
się w łaśn ie  sp e łn ia  p rzep o w ied ­
n ia  p ro ro k a  Jo e la : T ak  m ów i 
Bóg: W o sta tn ich  dn iach  ześlę 
D ucha mego n a  każdego czło­
w ieka , synow ie i córki w asze 
p iów ić b ędą  z n a tc h n ie n ia  B oże­
go, m łodzież w asza  m ieć będzie  
w idzen ia , a  s ta rs i sny  m ieć b ę ­
dą. W  ty m  czasie ześlę D ucha 
Bożego n a  n iew o ln ik ó w  i n iew o l­
nice, k tó rzy  rów n ież  będą  m ów ić 
z n a tc h n ie n ia  B ożego”.

W span ia ły  opis Z esłan ia  D ucha 
Ś w iętego  rob i w rażen ie  n a  k aż ­
dym , k to  go czy ta  z w ia rą . D la 
tłu m ó w  był to  dzień  zw iastu jący  
now e czasy, w  k tó ry ch  — zgod­
n ie  z p ro ro c tw em  Joela , zacy to­

w an y m  przez  P io tra  w  k azan iu
— w szyscy ludzie  zaczną  żyć n a ­
d z ie ją  w ie lk ich  zm ian  n a  lepsze. 
M oże w reszcie  w szyscy poczują 
się b raćm i i o d czu ją  w ich e r m i­
łości k u  Bogu i b liźn im ? Z n ik n ą  
p rzepaście , dzielące ów czesne 
w a rs tw y  społeczne i w szyscy po­
czu ją  się w o lnym i w  D uchu 
Ś w iętym  ?

D uch Ś w ięty  sp raw ił, że po k a ­
zan iu  P io tra  uw ierzy ło  w  E w an ­
gelię  C h ry stu so w ą ponad  pięć ty ­
sięcy zgrom adzonych . Jeszcze 
w iększą  o dm ianę  sp raw ił D uch 
Ś w ięty  w  um ysłach  i sercach  
A postołów . Z m ien ił ich  z ludzi 
m ałych, bo jaź liw ych  i słabych  — 
w  ty tanów . Jed n y m  z n ich  był 
P io tr. Jeszcze n ie  ta k  daw no 
d rża ł o sw ój los p rzed  służącą  n a  
podw órku  a rcy k ap łan a  A nnasza. 
Z a p a rł s ię  tam  sw ego M istrza  i 
to pod  przysięgą, aż trzy  razy. 
B ał się, że podzieli los Jezusa . 
P q, cudzie  Z ielonych  Ś w ią t w i­
dzim y jak b y  innego  człow ieka, 
odw ażn ie  p rzem aw ia jąceg o  do 
tłum ów , n ie  zaw sze p rzychylnych  
A postołom .

Po tru d n y c h  ro zw ażan iach  o 
ta jem n icy  D ucha Bożego dz is ie j­
sza g aw ęda  n ie  p rzy sp a rza  k ło ­
po tów  ze zrozum ien iem . N iech 
nas pob u d za  opis p rzy jśc ia  D u­
cha  Św iętego  do tę sk n o ty  za po ­
dobnym  n aw ied zen iem  w  duchu  
n ad p rzy ro d zo n e j m iłości do Boga 
na  n ieb ie  i w szystk ich  ludzi na  
ziem i. M iłość p raw d z iw a  — to 
ja k  p ię k n a  m uzvka, k tó rą  ro zu ­
m ie ją  w szyscy bez słów.

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania
■■■ 11 ir — w

Pierwsza Komunia św. 
— dwa oblicza

M aj w  k a le n d a rz u  litu rg icz ­
n ym  je s t m iesiącem  szczególnie 
uroczystym . W kościo łach  o d p ra ­
w ian e  są  codzienne n ab ożeństw a  
M ary jne , n a  k tó rych  g rom adzą 
się zw yk le  rzesze w ie rn y ch , w  
m a ju  też  m a ją  m ie jsce  liczne 
k om un ie  św ię te  naszych  dzieci.

R okrocznie  ob serw u jem y  w ięc 
sp ieszące do kościołów  grupy  
8—9 -le tn ich  dziew czą t i ch łop ­
ców, k tó rzy  pod op ieką  rodziców
i tow arzyszące j im  zw ykle  b liż ­
szej i d a lsze j rodziny  w  tym  
w łaśn ie  d n iu  p rz y jm u ją  do 
sw ych  serc  C hrystusa .

P iękny , podn iosły  i u roczysty  
to  dzień. I ta k im  — w yłączn ie  
ta k im  — p o w in ien  pozostać w  
p am ięci dziecka! A le czy zaw sze 
ta k  je s t?

W ielo le tn ie  obserw acje  zd a ją  
się tem u  przeczyć. A dzie je  się 
ta k  d latego , iż zby t w ie lu  do ro ­
słych zap o m in a  o p raw d z iw y m  — 
eu charystycznym  — w ym iarze  
kom un ii, czyniąc zeń św ię to  d la  
siebie. In n y m i słow y  k om un ia  
św ię ta  dz iecka  s ta je  się d la  w ie ­
lu  o k az ją  do „poszerzonych” to ­

w arzy sk ich  spo tkań , co sam o w 
sobie n ie  je s t jeszcze niczym  
złym , o ile  zo s ta ją  spe łn ione  n a ­
leżne podniosłości tego d n ia  w a ­
run k i.

W y n ik a ją  one z re lig ijnego , 
duchow ego p rze s łan ia  sam ej ce­
rem on ii i d la tego  też n ie  p o ­
w in n y  zostać zdom inow ane  przez 
św iecką  część uroczystości.

T ym czasem  już u p rogu  p rzy ­
go tow ań  do tego p ierw szego, 
„św iadom ego” w  życiu dziecka 
św ię ta , do rośli n ieom al p rześc i­
g a ją  się w  w y d a tk ach , by  nadać  
m u w y ją tk o w o  o d św ię tn ą  o p ra ­
wę. W iele zachodu  p rzy sp a rza  
już  sam o u b ran k o  dziecka, a i 
w y d a tk i z n im  zw iązane  często 
p rz e k ra c z a ją  dw um iesięczne  p e n ­
sje  ś red n io  za ra b ia ją c e j m atk i. 
M im o to szy ją  lub  k u p u ją  sw ym  
córkom , b a rd z ie j p rzy p o m in a jące  
ś lubne  n iż  k o m u n ijn e  suk ienk i, 
a tłasow e p e le rynk i, tak ież  to r e ­
beczki, a  i bucik i często m uszą 
być z kom isu , gdyż o k ra jo w e  
ponoć tru d n o . N ie m n ie j k łopotu  
p rzy sp a rza  sk om ple tow an ie  u b ra ­
n ia  d la  chłopca, choć tu  p rzy ­

n a jm n ie j dysku tow ać m ożna je ­
dy n ie  o ko lo rze (jasnym  lub  
ciem nym ) g a rn itu ru . O cenie 
k raw ieck ie j usług i także...

W reszcie nadchodzi dzień  
p ie rw sze j kom un ii. T eraz s ta ra ­
n ia  rodziców  u ja w n ia ją  się n a  
zew n ą trz  w  postac i s tro jn y ch  
ub io ró w  dzieci, zw łaszcza d z iew ­
czynek. W szystko w yg ląda  z 
pew nośc ią  bardzo  p iękn ie , a le  
jednocześn ie  p rzesu w a  ów  n ie ­
p o w ta rza ln y  — duchow y — c h a ­
ra k te r  uroczystości w  stro n ę  
(proszę w ybaczyć) św ieckiego 
w idow iska, w  k tó ry m  p re te n s jo ­
n a ln a  op raw a  zd a je  się grać 
p ie rw szo p lan o w ą rolę.

Czy w  te j sy tu ac ji, n a w e t w  
św ie tle  p row adzonych  przez  ko­
ścioły p rzygo tow ań  ka tech e ty cz ­
nych, n ie  zg in ie  gdzieś, n ie  p o ­
zostan ie  n a  uboczu  re lig ijny , 
m ora lny , a tak że  dydak tycznv  
asp ek t p ie rw sze j kom un ii?

To py tan ie  k ie ru ję  g łów nie  do 
rodziców , k tó rzy  często z n a d ­
m ia ru  d o b re j w oli i pośw ięcen ia  
p ra g n ą  w  ty m  d n iu  i z te j okazji 
dać dzieciom  w szystko. Czy je d ­
n a k  to  „w szystko” zaw sze m usi 
się w iązać  z m a te r ia ln ą  s fe rą  ży ­
c ia?  Czyż n ie  lep iej w  tym  
w łaśn ie  d n iu  zadbać o znaczn ie  
cenn ie jszy  — psychiczny  i d ucho ­
w y — k o n ta k t z dzieckiem , po ­
g łęb iony  dodatkow o ty m  p ię k ­
nym  przeżyciem ?

Rzecz ja sn a  n ie  neg u ję  an i n ie  
k w estio n u ję  p rzeży w an ia  przez  
dziecko p ie rw sze j k om un ii w  p o ­
szerzonym  ro d z in n y m  gronie . 
U roczystość ta  m oże i p o w inna  
bow iem  służyć u m acn ian iu  ro ­
dz in n y ch  w ięzi. N iechże jed n ak  
owo u m acn ian ie  ro d z innych  w ię ­
zi odbyw a się w  sposób godny  i

n a  m ia rę  podniosłości chw ili. A 
ona rozciąga  się także  poza k o ­
ściół.

R odzinne śn ia d a n ia  czy ko lac je  
p rzygo tow ane  z okazji p ierw szej 
k om un ii dz iecka  n ie  m uszą być 
w cale  w ystaw ne , by n a  trw a łe  
zapad ły  m u w  pam ięć. W y sta r­
czy a tm o sfe ra  życzliw ości i 
w spólnego  p rzeży w an ia  z n im  
p rzy ję tego  sak ram en tu , by dziec­
ko po ję ło  w agę i sens sw ojego 
w  n im  u czestn ic tw a . By zro zu ­
m iało, że n a  ty m  w ła śn ie  polega 
w ażność i p iękno  tego dn ia , a 
tym  sam ym  skup iło  się  n a  treści 
a n ie  w y łączn ie  „zew n ętrzn e j 
otoczce” stw orzonej p rzez  d o ro ­
słych.

T rzeb a  bow iem  zdać sobie 
sp raw ę, że żadna, n a w e t n a j ­
p ięk n ie jsza  su k ien k a  sp raw io n a  
dziecku  n ie  u sp raw ied liw i n ie ­
w łaśc iw ej, n iegodne j w  ty m  dn iu  
p ostaw y  rodziców , w y n ik łe j n a  
p rzy k ład  ze spożyw an ia  alkoholu . 
P ro b lem  te n  je s t od la t  p o ru sza ­
ny  przez  Kościół. N iestety , z ró ż ­
nym  sku tk iem . W ym óg ca łk o w i­
te j ab s ty n en c ji n ie  p rzez  w szy st­
k ich  je s t p rzes trzeg an y , pom im o 
w ie lo k ro tn y ch  n ap o m n ień  ze 
s tro n y  d u chow n jrch. D la w ielu  
osób to  w łaśn ie  św ię to  w ym aga 
dodatkow ego  „p o d k reś len ia” .

A przecież  n ie  tego oczeku ją 
n asze  dzieci. I n ie  tego oczekuje 
p rzy ję ty  przez  n ie  C hrystus. N ie 
w ystaw ność  je s t bow iem  d la  N ie ­
go celem , a sk rom ność i po k o ­
ra , i m iłość, k tó ra  tłu m aczy  o d ­
w ieczne p rzes łan ie  paschalnego  
B aran k a .

I m oże w łaśn ie  n ad  tym  w  
k o n tekśc ie  p rzyszłych  kom unii 
n aszych  dzieci, w a rto  byłoby się 
zastanow ić...



Spoikania w urzędzie 
do *praw wy^^dii

W d n iu  29 k w ie tn ia  br. w  gadzinach  
p rzedpo łudn iow ych  M in is te r d r  W ładysław  
L o ran c  — k ie ro w n ik  U rzęd u  do S p ra w  W y­
zn ań  sp o tk a ł się w  siedz ib ie  P rezy d iu m  R a ­
dy M in istrów  p rzy  K ra k o w sk im  P rz e d m ie ś­
c iu  w  W arszaw ie  z de leg ac ją  M ięd zy n aro ­
dow ego S y m p o zju m  N aukow ego  z o kaz ji 
100-lecia U nii U trech ck ie j, k tó re  w  dn iach  
28—30 k w ie tn ia  odbyw ało  się  w  Ja b ło n n ie  
k .W arszaw y.

W sk ład  delegacji w esz li: em . A rcyb iskup  
U trech tu  M arin u s K ok, P ie rw szy  B iskup  
T adeusz  R. M ajew sk i, B iskup  doc. d r hab. 
W ik to r W ysoczański — P rezes  ST PK  — o r­
g an iza to r Sym pozjum . B iskup  N iko laus 
H um m el — Z w ie rzch n ik  S ta ro k a to lick ieg o  
K ościo ła  w  A u str ii. B iskup  Józef B rin k h u es
— em. Z w ierzch n ik  S ta roka to lick iego  K oś­
cio ła  w  R ep u b lice  F ed e ra ln e j N iem iec, B is­
k u p  T eun is H o rs tm an  —  o rd y n a r iu sz  d iece ­
z ji H a a rle m  w  H oland ii, B iskup  W iesław  
S ko łuck i — o rd y n a riu sz  d iecezji w ro c ła w ­
sk iej K ościo ła  Po lskokato lick iego , Ks. inf. d r 
M iro sław  P u lec  — A d m in is tra to r  S ta ro k a to ­
lickiego K ościo ła  w  C zechosłow acji. Ks. doc. 
F re d  S m id t z  U n iw e rsy te tu  w  U trech c ie  i 
ks. m gr R yszard  D ąb row sk i — K an cle rz  
K u rii B iskup ie j K ościo ła  P olskokato lick iego .

W sp o tk a n iu  M in istrow i tow arzyszy li p r a ­
cow nicy  re so rtu , d r  G rzegorz  R yd lew sk i — 
D y rek to r Z espołu  do  S p ra w  K ościołów  i 
Z w iązków  W yznaniow ych  N ierzym skokato - 
lick ich  w  U rzędzie  do S p ra w  W yznań i dyr. 
Z dzisław  P ijew sk i.

M in iste r L o ran c  se rd eczn ie  p o w ita ł gości 
w  im ien iu  W ładz P R L  i sw oim  i pow iedzia ł 
m iędzy  innym i, że  P o lsk a  je s t k ra je m , w 
k tó ry m  a k tu a ln ie  za re je s tro w an y ch  je s t 42 
w y zn an ia  re lig ijn e . K o n s ty tu c ja  PR L  z a p e w ­
n ia  w szystk im  o byw ate lom  w olność su m ie ­
n ia  i w yznan ia . P o lsk a  je s t k ra je m  o w ie k o ­
w ych tra d y c ja c h  to le ran cy jn y ch . D la tego  
w szystk ie  w y z n a n ia  m a ją  p ra w o  głoszen ia  
sw ojej re lig ijn e j m isji i p racy  społecznej 
d la  d o b ra  O jczyzny — P o lsk i.

W im ien iu  gości zagran icznych  p rzem ó ­
w ił A rcy b isk u p  M arinus K ok  .(p rzew o d n i­
czący p rzygo tow ań  jub ileu szow ych  u roczys­
tości), k tó ry  p o in fo rm o w a ł M in is tra  o p rz y ­
go tow an iach  do uroczystości 100-lecia U nii 
U trech ck ie j, k tó re  m a ją  się odbyć w  U tre c h ­
c ie  — H o lan d ia  — w  1'989 roku .

B iskup  doc. d r  hab . W ik to r W ysoczański
— gospodarz  i o rg an iza to r S ym pozjum  p o ­
in fo rm o w ał o p rzeb ieg u  S ym pozjum  i te m a ­
tyce  w ygłoszonych  re fe ra tó w .

Ks. R.D.

W d n iu  29 k w i e t n i a  b r .  o godz .  
12.00 d e l e g a c j a  u c z e s tn ik ó w  s y m ­
p o z ju m  n a u k o w e g o  z o r g a n i z o w a ­
nego  z o k a z j i  1 0 0 . r o c z n ic y  p o w ­
s t a n i a  U n i i  U t r e c h c k i e j  z ło ż y ła  
w ie ń ce  po d  p o m n i k i e m  B o h a t e ­
r ó w  W a r s z a w y  — N ike



pom niał, że spow iedź w  fo rm ie  ogólnej i s t ­
n ia ła  ju ż  w  K ościele p ierw szych  w ieków , 
czego dow odem  są  chociażby  p ism a  św. 
A m brożego. W ynika  z  n ich , że w  IV  w. 
w  K ościele  zachodn im  w  M edio lan ie  is tn ia ­
ła spow iedź w  fo rm ie  ogólnej. .Podobnie , je ­
śli chodzi o p ro b lem  m ałżeń stw a  d u ch o w ­
nych . Ju ż  A posto ł P aw e ł w  liśc ie  do T y­
m oteusza  w y raźn ie  s tw ie rd za , że b isk u p  m a 
być m ężem  jed n e j żony. N a to m ias t jeś li cho ­
dzi o ro lę  K ościo ła  ew angelick iego , to  po 
p ro s tu  w  o k res ie  R efo rm ac ji on te  p ro b le ­
m y  p rzypom niał.

Doc. J . M aciuszko  w y ja śn ia ją c  ten  p ro b ­
lem  pow iedzia ł, iż w  ob u  p rzy p ad k ach  — 
je ś li chodzi o  spow iedź  i zn ie s ien ie  c e lib a tu
— uży ta  tu  k o n s tru k c ja  s ło w n a  w ypow iada ła  
pozy tyw ny  sąd  śro d o w isk  p ro tes tan ck ich  o 
p ra k ty c e  K ościo łów  sta ro k a to lick ich .

K s. dziek. S. M uchew icz po ruszy ł k w estię  
S obo ru  T rydenckiego . „W iem y — pow iedzia ł
— iż n a  u ch w a ły  tego S ob o ru  inaczej p a trz ą  
K ościoły p ro tes tan ck ie , a inaczej K ościoły 
s ta ro k a to lick ie" . W  zw iązku  z ty m  poprosił
0 w y ja śn ien ie  te j sp raw y . D y sk u tan t zw rócił 
też uw agę n a  ro zró żn ien ie  tra d y c ji b ib lijn e j
1 kościelnej. „S p raw ą  p ro b lem aty czn ą  — p o ­
w iedz ia ł ks. dziek. S. M uchew icz — je s t w o- 
góle p o jęc ie  T radyc ji. M iędzy K ościo łem  
R zym skokato lick im  a  K ościo łam i p ro te s ta n c ­
k im i is tn ie je  różn ica  w  p o jm o w an iu  po jęc ia  
T radycji. Bo tra d y c ję  m ożna  rozum ieć w  zn a ­
czeniu  b ib lijn y m  i kościelnym . T ra d y c ja  b i­
b li jn a  je s t s ta rsz a  i o b sze rn ie jsza  od sam ej 
B ib lii. N ie  w szystko, to, co tr a d y c ja  b ib lijn a  
p rzek azy w ała , zo sta ło  zaipisane w  B iblii. N a ­
to m ias t z r e fe ra tu  w y n ik a ło , iż K ościół p ro ­
te s tan ck i o d rzu ca  tę  T radyc ję . My, ja k o  s ta -  
ro k a to licy , te j T rad y c ji — trad y c ji b ib lijn e j 
n ie  m ożem y od rzu c ić” — zakończył d y sk u ­
ta n t. K s. dziek . S. M uchew icz p o p ro s ił R e­
fe re n ta  o w y ja śn ien ie  te j kw estii.

Doc. J . M aciuszko  zaczą ł sw e  w y ja śn ien ie  
od k w estii d ru g ie j i  pow iedzia ł: „T rad y c ja  
b ib lijn a  je s t w sp ó ln a  d la  n as  w szystk ich . 
M ów iąc o trad y c ji, ró żn ico w ałem  tra d y c ję  
ko śc ie lną  w  o b ręb ie  rzym sk iego  ka to licy zm u  
i d o k try n  s ta ro k a to lic k ic h ”.

U sto su n k o w u jąc  się  zaś do p y ta n ia  p ie rw ­
szego rzek ł: „O ile  w iem , w  dostępnych  m a ­
te r ia ła c h  pow ied z ian e  je s t jasn e , że  d o k try ­
n a  s ta ro k a to lic k a  rozw aża  sobory  ek u m e­
n iczne  p ierw szego  tysiąc lec ia . W zw iązku  z 
ty m  o fic ja ln e  en u n c ja c je  K ościołów  . s ta ro ­
ka to lick ich  s tw ie rd z a ją  w y raźn ie , że so ­
bo ry  d rug iego  ty s iąc lec ia  — p on iew aż  n ie  
by ły  ek u m en iczn e  — n ie  m a ją  c h a ra k te ru  
ro zs trzy g n ięc ia  p raw n o -k an o n iczn eg o . G dyby  
K ościoły  s ta ro k a to lic k ie  u zn aw ały  np. o rz e ­
czen ia  S ob o ru  T rydenck iego , w ów czas chy ­
b a  n ie  doszłoby do in te rk o m u n ii z  K ościo ­
łem  A nglikańsk im . O sta teczn ie  ro z s trz y g a ją ­
ce znaczen ie  m a  tu  w ypow iedź K ościołów  
sta ro k a to lick ich  sk ie ro w a n a  do K ościo ła  p r a ­
w osław nego”.

K s. B. W ołyński sk ie ro w a ł do doc. J. M a­
ciuszko p y ta n ie  odnoszące  się do w y p o w ie ­
dzi m ów cy n t. p ro te s tan ty zm u , k tó ry  t r a k ­
tu je  s ta ro k a to licy zm  dw u to row o . P ie rw szy  
to r : n ieza leżność  w  s to su n k u  do K ościo ła  
R zym skokato lick iego  u zy sk u je  a p ro b a tę  ze 
s tro n y  p ro te s tan c k ie j. N a to m ia st jeśli ro z w a ­
ża słow o ..ka to licyzm ” —• n a s tę p u je  w a h a ­
nie. n iepew ność . S tąd  p y tan ie , czyżby P a n  
D ocen t m ia ł żal do po lskoka to lików , że są  
k a to lik am i?

Doc. J. M aciuszko  zap rzeczy ł tak iem u  
tw ie rd zen iu . D odał n a to m ia s t, iż zastrzeg ł, 
że sąd  o te j dw upoziom ow ości je s t o p a rty  
n a  typow ych  sądach  potocznych, a  w ięc s ą ­
dach  w  p ew n ej m ierze  am a to rsk ich . W  re ­
fe ra c ie  s ta ra ł  się  w skazać , z ja k ic h  p rz y ­
czyn ów  człon  ka to lick i b y w a  p rzy jm o w an y  
p rzez  p ro te s ta n tó w  z pew n y m  zan ie p o k o je ­
n ie m  i d laczego  k a to licy zm  z d o d a tk iem  n a  
p o czą tk u  ..s ta ro -” n ie  budzi obaw . a  e do ­
d a tk ie m  ..rzym sko-” o b aw y  budzi. Doc. J. 
M aciuszko dodał, że tr z e b a  p am ię ta ć  o 
tym . że w spółcześn i teo logow ie lu te rań sc y  
m ów ią  o tw a rc ie  o  kato lickości. N ie  m ożna 
bow iem  po p ro s tu  odciąć  się od korzen i.

W  dalszej części o b ra d  sk ie ro w an o  p y tan ie  
do ks. prof. H. A ld en h o v en a  z B ern a  
(k tó ry  jeszcze  tego  d n ia  m ia ł w racać  do
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Unii Utrechckiej Kościołów Starokatolickich (1889)
S zw ajcarii). Bp J . S zo tm ille r z a p y ta ł K siędza 
P ro feso ra , ja k  K ościół s ta ro k a to lick i z a p a ­
tr u je  s ię  n a  tre ść  d o k u m en tu  z L im y  — o 
k tó ry m  o s ta tn io  ta k  dużo  się  m ów i — i czy 
m oże on  być p rz e z  n as akcep tow any .

Ks. prof. H. A ldenhoven  pow iedzia ł, iż 
K ościół s ta ro k a to lic k i z a ją ł s tan o w isk o  w  te j 
sp raw ie . P ro fe so ro w ie  z C h rześc ijań sk o -k a- 
to lick iego  W ydzia łu  T eologicznego U n iw e r­
sy te tu  w  B e rn ie  b ad a li ten  dokum en t, ta  
sp ra w a  b y ła  d y sk u to w an a  p rzez  R ad ę  S yno­
dalną , a  o p in ię  n a  te n  te m a t p rzek azan o  do 
G enew y, ja k o  o fic ja ln e  s tanow isko  K ościo ła  
C hrzęścił ań sk o k a to lick ieg o  w  S zw ajca rii.

W ynikało  z  n iego, że  s tw ie rd z e n ia  d o k u m en ­
tu  n ie  s ą  sp rzeczne  ze  s tanow isk iem , ja k ie  
z a jm u ją  sta ro k a to licy . D odano  p rz y  tym , w  
ja k ic h  p u n k ta c h  d o k u m en t p o w in ien  — z d a ­
n iem  K ościo ła ch rześc ijań skoka to lick iego  — 
być uzupe łn iony  i popraw iony .

P o  ty m  w y ja śn ie n iu  p rzew odn iczący  o b rad  
bp  J . B rin k h u es  podziękow ał — w  im ien iu  
w szystk ich  u czes tn ik ó w  S y m p o z ju m  — ks. 
bp. H. G ern em u  i ks. prof. A. A ld en h o v en o - 
w i za udzia ł w  S ym pozjum , szczególn ie  prof. 
H. A ldenhovenow i za jego  k o n s tru k ty w n y  i 
ba rd zo  c iekaw y  re fe ra t. Życzył m iły m  G oś­
c iom  szczęśliw ego p o w ro tu  do k ra ju .  U czest­

n icy  o b ra d  g łośnym i b ra w a m i pożegnali 
G ości ze S zw ajcarii.

N as tę p n ie  głos z a b ra ł P ie rw szy  B iskup  
T. R. M a jew sk i , — Z w ie rzch n ik  K ościo ła  
PoLskokatolickiego — k tó ry  w ra c a ją c  do 
re f e ra tu  doc. J . M ac i uszko m ów ił n a  te m a t 
p o ro zu m ien ia  podp isanego  pom iędzy  K ościo ­
łem  S ta ro k a to lick im  w  R F N  i K ościo łem  
ew an g e lick im  w  RFN. B p  T.R. M ajew sk i 
po w iedz ia ł: „O czyw iście, że K ościół S ta ro ­
k a to lic k i w  R FN  je s t au to k e fa liczn y m  K o ś­
ciołem , a  jeg o  b isk u p i są  członkam i U nii 
U trech ck ie j i w noszą  k o n s tru k ty w n y  w k ła d  w  
dzie ło  s ta ro k a to licy zm u , a le  chc ia łbym , żeljy

uczestn icy  S y m p o z ju m  — szczególn ie  je ś li 
chodzi o k sięży  K ościo ła  P o lskokato lick iego
—  p a m ię ta li  o tym , że ta  w o lność  p o w in n a  
być re a liz o w a n a  w  p o ro zu m ien iu  ż M ię­
d zy n aro d o w ą  K o n fe re n c ją  B isk u p ó w  S ta ro ­
k a to lick ich  U nii U trech ck ie j. J e s te m  p rz e ­
konany , że  n a  na jb liż sze j M iędzynarodow ej 
K o n fe ren c ji B iskupów  S ta ro k a to lic k ic h  — n a  
k tó rą  i m y zo stan iem y  zap ro szen i — ta  
sp ra w a  b ęd z ie  dy sk u to w an a . M y ta k ż e  p ra g ­
n iem y  jedności w  P a n u  z ty m i. w szystk im i, 
k tó rzy  s łu żą  sp ra w ie  B ożej, a le  n a sza  droga, 
d ro g a  K ośc io ła  P o lskoka to lick iego  do ta ­
k iego  p o ro zu m ien ia  je s t jeszcze  daleka .

W zw iązk u  z kon ieczn ością  w cześn iejszego  
opuszczen ia  S y m pozjum  i  w y ja z d u  do 
S zw a jca rii sw oim i w rażen iam i z p o b y tu  w  
P o lsce p o dz ie lił się  bp  H . G ern y  z B em a . 
Złożył o n  p o d z ięk o w an ia  za  zap ro szen ie  G o 
n a  Sym pozjum , sk ie ro w ał s ło w a  u z n a n ia  po d  
ad resem  jego  o rg an iza to ra , se rd eczn ie  p o ­
zd ro w ił w szystk ich  uczestn ików . B isk u p  H. 
G ern y  p o w ied z ia ł: „K iedy  p ie rw szy  ra z
p rzy b y łem  d o  Potoki, n ie  ro zu m ia łem  an i 
słow a. T e raz  — goszcząc p o  raz  k o le jn y
— czu ję  się  tu  bardzo  dobrze. K o n ta k t z 
księżm i, b isk u p a m i je s t  bardzo  se rdeczny  i 
c iep ły”. B p H. G ern y  w y ra z ił n ad z ie ję , iż 
p rzed s taw ic ie le  d u ch o w ień stw a  p o lsk o k a to -

lick iego  b ęd ą  m ogli p rzybyć n a  K o n fe re n ­
c ję  T eolog iczną  do  In sb ru c k a  o raz  n a  M ię­
d zy narodow y  K on g res S ta ro k a to lik ó w  w  
S z w a jc a rii (k tó ry  odbędz ie  s ię  z a  2 la ta). 
„B ow iem  je s t  w a ż n ą  rzeczą  — po w ied z ia ł bp  
H. G e m y  — ab y  duchow n i różnych  p ań stw  
m ieli k o n ta k t  m iędzy  so b ą”.

N a pow yższym  zakończano  p rzed p o łu d n io ­
w e  ob rady . P rzew odn iczący  bp  J . B rin k h u es  
w  serdecznych  s łow ach  p odz iękow ał w szy st­
k im  u czestn ik o m  z a  czynny  u d z ia ł w  o b ra ­
dach.

*
* *

W godzinach  popo łudn iow ych  d e legac ja  
k sięży  i b isk u p ó w  — uczestn ików  M iędzy­
narodow ego  S y m p o zju m  N aukow ego złożyła 
w izy tę  k ierow nikow i. U rzęd u  d /s W yznań  — 
M in istrow i W. L o ran co w i. W  sk ład  d e leg a ­
cji w esz li: A rcy b isk u p  M arin u s K ok  z H o ­
lan d ii, B iskup  Jó ze f B rin k h u es  z R FN , B is­
k u p  T. H o rs tm an  z H o land ii, B isk u p  d r 
F. S m it z H o land ii, Z w ie rzch n ik  K ościo ła  
P o lskoka to lick iego  P ie rw szy  B iskup  T adeusz  
R. M ajew sk i, ks. a d m in is tra to r , d r  M. P u lec  
z C zechosłow acji, B isk u p  W. S k o łu ck i o ra z  
B iskup  W. W ysoczański.

G lo s  w  d y s k u s j i  z a b r a ł  k s .  d z ic k .  W. P u s z c z y ń s k i

W czas ie  d y s k u s j i  g łos  ff ab ra ł  P i e r w s z y  B i s k u p  T a d e u s z  R. M a je w s k i

R e f e r a t  w y g ła s z a  doc .  d r  h a b .  J a n u s z  M a c iu s z k o  
z C h A T  w W a r s z a w ie

W id o k  n a  s a lę  o b r a d

B p  H .  G e r n y  z B e r n a

D y s k u s j a  t r w a  — k s .  d z ie k .  S. M u c h e w ic z



Jan M ate jko
ysta

Studiow ał w  M onachium  i W iedniu, odbyw ał podróże artystyczne  
do Paryża, Budapesztu, Pragi, K onstantynopola, Rzymu, F lorencji, 
W enecji i N eapolu. A le w iększość sw ego życia spędził pod W aw e­
lem..

W itym ró k u  P o lsk a  obchodzi 150-lecle u ro d z in  J a n a  M ate jk i i 
S5-lecie jego  śm ierc i. Z a  p ięć la t p rz y p a d a  s tu le tn ia  ro czn ica  zgonu  
w ie lk iego  m a la rza , co d a  o k az ję  c e n tra ln y m  obchodom , w y staw o m  
i sesjom . A le  n ie  ty lko  z okazji ju b ile u sz y  w sp o m in am y  tego  w ie l­
k iego a rty s tę . R odow itym  k ra k o w ia n o m  ta k ic h  roczn ic  w ła śc iw ie  n ie  
trzeb a , b y  w sp o m ag ać  pam ięć . I .bez teg o  p a m ię ta ją  o w ie lk im  m a ­
la rz u  z u p e łn ie  tak , ja k  p a m ię ta  s ię  o k im ś z na jb liż sze j rodziny . 
P o w o d em  — św ia t ła  p łonące  w  k ażd e  Z aduszk i p rzed  g robow cem  
M a te jk i n a  C m en ta rzu  R akow ick im ; św ia te ł s taw ian y ch  „od sieb ie” 
n a jzu p e łn ie j p ry w a tn ie , p rzez  anon im ow ych  przechodn iów . D ow o­
d em  tak że  n ie u s ta ją c y  sz tu rm  do zam k n ię te j jeszcze  b ra m y  D om u 
M ate jk i. L u d z io m  n ie  w y s ta rcza  b o w iem  w y łączn ie  k o n ta k t z d z ie ła ­
m i M istrza : p ra g n ą  w y obraz ić  go sob ie  jak o  człow ieka, n a  tle  śc ian  
i sp rzę tów , w śró d  k tó ry c h  żył. C złow ieka  i a rty s tę . B o p y ta n ie  — 
ja k i b y ł — zaw sze  n u r tu je  po tom nych .

O prócz z n an eg o  a u to p o r tre tu  z o staw ił n a m  k ilk a  innych  w iz e ru n ­
ków  w łasn e j tw arzy , użyczając  je j b o h a te ro m  sw ych  p łócien . To 
P io tr  S k arg a , a rc h ite k t B erecci, s to jący  w  lew y m  ro g u  H o łd u  P ru s ­
kiego; ito p rzed e  w szy stk im  — ry s y  S tań czy k a  n a  k ilk u  o b razach  — 
w ysok ie  czoło, s iln ie  za ry so w an e  kości policzkow e, sm u tn e ; p e łn e  
n iep o k o ju  oczy.

.M ieszkał n a  F lo r ia ń sk ie j 41. To by ł jego  dom  ro d z in n y . K rę te  
schody, w ie lk i m roczny  sa lon  za s taw io n y  c iężk im i m eb lam i, sy p ia l­
n ia  z b łę k itn y m  s u f ite m  w  z ło te  gw iazdy , z k o leb k ą , w  k tó re j k o ­
łysano  p rzysz łego  M istrza , a  późn ie j w szy stk ie  jego  dzieci. T akże 
p ra c o w n ia  A rty s ty  n a  trz ec im  p ię trze . O bszerna, z e  św ia tłe m  p a d a ­
ją c y m  z  su f itu  i  o d  o k ien , .pełna p o r tre tó w  rodz innych , o b razó w  i 
ja s n o  o św ie tlonych  gab lo t z au ten ty czn y m i rekw izytam i.. O bok o k u ­
la ry  M istrza, jego cz a rn a  robocza  k u rtk a , słom kow y kapelusz, fa rb y  
zasch n ię te  n a  palec ie . J a k b y  on  tu  jeszcze by ł s ta le  obecny.

B iog rafow ie  p o d k re ś la ją  og ro m n ą p raco w ito ść  teg o  an i silnego, 
an i też  zb y t zdrow ego  człow ieka. Je szcze  w  k rak o w sk ie j Szkole  
S z tu k  P ięk n y ch  w y sz ła  n a  ja w  w a d a  jeg o  w zroku , z k tó rą  — n ie  
m a jąc  jeszcze  w te d y  o k u la ró w  — ra d z ił sob ie  p rzy k ład a jąc  n a  p rz e ­
m ia n  to  do jednego , to  do d rug iego  oka  szk iełko  p o w ięk sza jące  i co 
ch w ilę  o d b iega jąc  od p łó tna , b y  z d y s ta n su  ocen iać  e fe k ty  sw ej 
p racy .

człowiek i etri

In n a  jego cech a : p recyzja , dokładność, p e rfe k c ja  w  p racy . Raz 
postanow iw szy , że zo s tan ie  m a la rz e m  h is to ry czn y m , p rzyg o to w y ­
w ał się  do tego M a te jk o  b a rd zo  s ta ra n n ie , k o p iu jąc  ze s ta ry ch  ksiąg, 
czasop ism  i d rzew o ry tó w  in te re su ją c e  szczegóły d aw nego  ub io ru , 
zb ro i, chorągw i i up rzęży ; u w ieczn io n e  n a  s ta ry c h  m o n e tach  w ize ­
ru n k i k ró lów , h e rb y  i zn ak i cechow e. T a k  p o w sta ł jego  słynny  
„sk a rb czy k ”, k tó ry  zw yk ł zw ać sw ym ... słow nik iem . L u b ił też, ja k  
ra so w y  re p o r te r , p o zn ać  te re n y  m a lo w an y ch  przez  s ieb ie  b itew : 
by ł w ięc  n p . n a  p o lach  G ru n w ald u , zw iedza jąc  p rz y  o k az ji M albork , 
T o ru ń  i G dańsk...

S tu d io w a ł w  Szko le  S z tu k  P ięknych , k tó re j d y rek to rem  zosta ł w  
1873 roku . Był członk iem  K rakow sk iego  T o w arzy stw a  N aukow ego 
o raz  w ie lu  eu ro p e jsk ic h  to w arzy s tw  nau k o w y ch  i ak ad em ii a r ty ­
stycznych. B ra ł czynny  u d z ia ł p rzy  o d n aw ian iu  S u k ien n ic  i w  p r a ­
cach K o m ite tu  O d n o w ien ia  W aw elu , in te re so w a ł się b u d o w ą  p o m ­
n ik a  M ickiew icza. A  k ied y  p rzy s tąp io n o  do g run to w n eg o  re m o n tu  
kościo ła  M ariack ieg o  — w y k o n a ł ta m  śc ien n e  m a lo w id ła  bardzo  
p ięk n ie  zes tro jo n e  z go tyck im  w n ę trzem . B ył ju ż  w ów czas ciężko 
chory , szu k a ł pom ocn ików : W ybra ł d w u : Jó ze fa  M eh o ffe ra  i S ta ­
n is ła w a  W yspiańsk iego . T en d rug i ta k  oto u w ieczn ił słow em  postać 
m is trza :

B ył m ały, jako ludzie cia łem  drobni, 
i przygarbiony n ie  w iekiem , lecz  pracą, 
był z tych, którzy są aniołom  podobni, 
których żyw oty w ie le  w ykołaczą...

Is to tn ie , n ie  sposób p rzecen ić  znaczen ia , ja k ie  d la  k sz ta łto w a n ia  
h is to ry czn e j św iadom ości Polaków ' m ia ł te n  a rty s ta . „W obrazach  
M ate jk i — n a p is a ł F ran c iszek  S to lo t — pośw ięconych  w  w iększości 
dz ie jom  P o lsk i godna podziw u  je s t dążność do p rzed s taw ian ia , z

J a n  M a te jk o
— A u t o p o r t r e t

U n ia  L u b e l s k a
— f r a g m e n t

jed n e j s trony , tych  n ag an n y ch  m om en tów  w  d z ie jach  naszego  n a ­
ro d u , k tó re  d o p ro w ad ziły  do  ‘u p a d k u  p a ń s tw a  pod  kon iec  X V III w., 
z d ru g ie j do u k azy w an ia  m om en tów  ch w ały  i ok resów  ro z k w itu  k u l­
tu ry  n a ro d o w e j. T a  m a lo w an a  h is to r ia  P o lsk i m ia ła  w  zam y śle  a r ­
ty s ty  w y pełn ić  w ażn ą  ro lę  w  b u d zen iu  i u m acn ian iu  św iadom ości n a ­
ro d o w e j”.

P odobno , gdy  n ad szed ł styczeń  1863 roku , 2 5 -le ta i podów czas M a­
te jk o  rw a ł się  do p o w s ta n ia  — podobn ie , ja k  b ra c ia  jego  uk o ch an e j, 
T eodo ry  G iebu łtow sk ie j. A le  jak o ś  w y tłu m aczo n o  m u, że  z  jego  
zdrow iem ... O ddał w ięc do. k a sy  p o w stań cze j sw o je  oszczędności, 
a nocam i w o ził b ro ń  d o  obozu pod  M iechow em .

Czy jednak  do wybicia się na niepodległość w ystarczy sam  ty lk o  pow stań­
czy zapal? Z refleksji nad tym  odwiecznym polskim  problem em  narodził się 
Stańczyk, a w krótce po nim  Kazanie Skargi. Malował je  podobno w istnym  
transie  — prawie n ie  wychodząc z dom u. żywiąc się suchym i bułkam i i k a ­
wą. K to zawinił, że Polska — oto już niedługo — zniiknie z m apy Europy? 
U nóg trzech m agnatów, w ichrzycieli i rokoszan, leży rękaw ica, k tó ra  niby 
to  przypadkiem  spadła z  kolan króla. Data owego wyzwania, k tó re  Mistrz 
rzucił narodowym  wadom? Rok 1864. Jeszcze silniejszym  oskarżeniem  będzie 
trzecia część owego try p ty k u : R ejtan  — upadek Polski.' „Po co on ten  wstyd 
m alował?” — pytali współcześni oburzeni .wymową R ejtana. Nawet Józef 
Ignacy Kraszewski nazwał M atejkę z tym snem , k tó ry  nie uszanow ał m atki 
— Ojczyzny.

Czy to  zd an ie  m ogło w p ły n ąć  cna p ó źn ie jszą  „zm ianę  k u rs u ”? 
Czy m oże racze j w izy ta  u  A r tu ra  G ro ttg e ra , u m ie ra jąceg o  w  u b ó ­
s tw ie  sw ej p a ry sk ie j p raco w n i?  P o w s ta ją  w ięc  o b razy  ,,ku p o k rz e ­
p ien iu  se rc” : U n ia  L ube lska , B a to ry  pod  P skow em , B itw a  pod 
G ru n w ald em . S ob iesk i pod  W iedniem , K ościuszko  pod  R acław icam i, 
K o n s ty tu c ja  3 M aja, H o łd  P ru sk i i w ie le  innych . D ał w  n ich  wielki, 
a r ty s ta  w y raz  sw o jem u  em o c jo n a ln em u  sto su n k o w i do dn i, gdy 
P o lsk a  w  jego  czasach  ro zb ita , ro z d a r ta  m iędzy  zab o rcó w  — by ła  
w ie lk a  i  po tężna , a  k u ltu ra  n a ro d o w a  p rzeży w a ła  sw ój z ło ty  w iek.

„M alarstw o  p o d e jm u jące  n a ro d o w y  te m a t h is to ry czn y  m iało  w  
P o lsce  ju ż  p rzed  M a te jk ą  sw ych  m n ie j lu b  b a rd z ie j u ta len to w an y ch  
p rzed s taw ic ie li — to znów  cy ta t ze S to lo ta  — a le  dop iero  on w zn iósł 
te n  ro d z a j a rty s ty czn y  n a  p ra w d z iw e  w y ży n y  k u n sz tu , ta k  w  z a ­
k re s ie  fo rm y , ja k  i tre śc i”.

Z m a rł 1 lis to p ad a  1893 roku . N astęp n eg o  d n ia  p rz y je c h a ł do K ra ­
k o w a I l ia  R iep in , n a jw ięk szy  podów czas m a la rz  ro sy jsk i. Z a trzy m ał 
sie p rzed  dom em  n a  F lo riań sk ie j. N ikogo n ie  w puszczano . A on 
ta k  chcia ł poznać m istrza . W ja k iś  czas późn ie j n ap is a ł: „M ate jko  
m ia ł w ie lką , o b e jm u ją c ą  n a ró d  duszę i p o tra f ił  go rąco  i tra fn ie  
w ypow iedzieć  w  sw ej tw órczości m iłość do sw ego  n a ro d u ”.

Oprać. E. S.



A P ELUJEMY DO ROZWAGI, DO RO Z SĄ DKU!
Są ta k ie  rodziny , w  k tó rych  

n ie  p rzem aw ia  się do dzieci — 
w  celach  w ychow aw czych  — in a ­
czej, ja k  ty lko  podniesionym , 
ro zk azu jący m  ja k  ko m en d a  do­
w ódcy  głosem , i to  bez w zględu 
n a  to , czy okoliczności tego w y ­
m agają , czy nie. W iadom o, że 
dziecko p rzyzw yczajone  do u p o m ­
n ień  daw an y ch  głosem  cichym  
p rędze j posłucha  tak iego  sp o k o j­
nego po lecen ia , n iż  g łośnych, su ­
row ych  rozkazów . Do dziecka  — 
bez w zględu  n a  jego w iek  — 
m ów ić trz e b a  cicho, p a trząc  m a  
w  oczy. W  chw ili szybkiego za ­
reag o w an ia  na leży  p rzy b rać  po­
w ażny  i s tanow czy  w yraz  tw a ­
rzy.

A le w  ogóle n asu w a  się p y ta ­
nie, czy w  życiu codziennym  
trzeb a  stosow ać „silne  ś ro d k i” 
po leceń  i rozkazów  w obec dz ie ­
ci. G dy spoko jny , cichy głos m a t­
ki n ie  odnosi sk u tk u , m ożem y 
spo jrzeć  n a  dziecko nieco  su ro ­
w ie j, pow ażn ie j, a le  bez krzyku  
i zd en erw o w an ia , bo po k rzyku  
n ie  m am y  ju ż  żadnych  innych  
środków  o d d z ia ły w an ia  w ycho­
w aw czego. B icie, w sze lka  przu- 
m oc fizyczna m usi być w ogóle 
w ykluczona. N iestety , często w i­
dzim y n a w e t m ałe  dzieci z a p ła ­
kane , p rzerażone. N ajczęściej by ­
w a  ta k  w  rodz inach  nałogow ych 
alkoho lików , a le  n ie  ty lko. K rzyk  
i b icie n ie  w y rab ia  w  dziec iach

an i posłuszeństw a, an i karności, 
a  szkodzi im  ty lko  fizyczn ie  i 
psychiczn ie , często w ypacza  ch a ­
rak te ry .

W ychow aw cy m a ją  w szkołach  
u tru d n io n e  z a d a n ia  w  sto su n k u  
do dzieci p rzyzw yczajonych  w  
dom u do k rzy k ó w  i bicia. N ie ­
rzadko  dziecko p o w ta rza  w  szko­
le sw oje j p an i słow a n iem ądrego  
ta tu s ia : „G dy ta ta  n ie  b ije , to 
w  dziecku w ą tro b a  gn ije". Z d a­
rzyło  się i ta k ie  pow iedzen ie 
siedm io le tn iego  ch łopczyka: „B o­
lało, a le  dobrze  sm akow ało , a to ­
b ie  ta to  czy też  sm ak o w ało ?” 
P am ię ta jm y , że dziecko jes t 
szczere, a  n iew y ch o w an y  ta tu ś  
sam  sobie szkodzi i w y d a je  jak  
na jg o rsze  św iadectw o  o sobie. Są 
też i m am usie , k tó re  lu b u ją  się 
w  tak ich  pow iedzonkach : „ J a n ­
ku! zachow u jesz  się  ja k  n a jg o r­
sze dziecko n a  św iecie” ? A 
sp ry tn y  Jas io  n a  to : „M am usiu !
— to ty  znasz w szystk ie  dzieci 
ś w ia ta ? ”

W  obu  ty ch  p rzy p ad k ach  n a le ­
ży za jąć  się w y chow an iem  n ie  
ty le  dzieci, ile  rodziców . K ażdy, 
k to  w y chow u je  dzieci w in ien  so­
bie zdaw ać sp raw ę p rzede 
w szystk im  z tego, czy środk i s to ­
sow ane przez n iego d a ją  po żąd a­
ne  w ynik i. Ś rodk i w ychow aw cze 
n ie  p ow inny  też w  żadnym  w y­
p ad k u  p rzew yższać su row ością  
w iny  dziecka. Z by t su row e ś ro d ­

ki w y tw a rz a ją  w  o rgan izm ie  i w  
psychice dziecka  zo b o ję tn ien ie  i 
o tęp ien ie . O siągam y w ów czas 
w ręcz p rzec iw ne  sk u tk i w ycho­
w aw cze. N ie s trz e la jm y  w ięc z 
a rm a t w ielk iego  k a lib ru  do m a­
łych  go łąbków  — w  w ielu  p rzy ­
pad k ach  w y sta rczy  p rzem ów ić 
do m ałego, p rzekornego , z ło śliw e­
go u rw isa  w łaśn ie  dobrocią  i 
słow am i rozw agi i rozsądku , tak  
aby  obudzić  w  n im  poczucie w i­
ny, godności i dobroci serca. 
N igdy n ie  tr a k tu jm y  dziecka  „z 
gó ry ”, a  racze j ze s tan o w isk a  
rów ności. P am ię ta jm y , aby p rz e ­
m aw iać  do dziecka cicho, p rz e ­
k o nyw ająco  i p a trząc  m u  p ro ­
sto  w  oczy! A jeśli jeszcze dziś
— co n ies te ty , zd a rza  się — z n a j­
dzie się ta ta  „ silne j rę k i”, to 
m usi on w iedzieć, że jego k a ra  
fizyczna, k a ra  przem ocy nad 
dzieck iem  m usi być w y ch o w u ją ­
ca, to  znaczy m usi odnieść pozy­
ty w n y  sku tek !

I w  dom u i "w szkole odpo­
w ie d n ia  a tm o sfe ra  w ychow aw cza 
w p ły w a  n a  k sz ta łto w an ie  się w 
dziecku  zdrow ego system u n e r ­
w ow ego. W  dom u w  obecności 
dz iecka  abso lu tn ie  n ie  w olno ro ­
dzicom  kłócić się. M usi tu  zaw ­
sze panow ać  spokój i op an o w a­
nie, rów now aga, p rzy jaźń , m i­
łość i serdeczność oraz dobry  
p rzyk ład . R odzice n e rw ow i m u ­
szą poskrom iać  sw oje nerw y , a

w szelk ie  różn ice  zdań  i n ieporo  
zu m ien ia  rozstrzygać  bez obecno 
ści dzieci.

R odzice — w ychow aw cy , ja k  
dobrzy  lekarze , p o w inn i m ieć 
zaw sze pogodne tw arze , p rz y ja ­
cielski sposób bycia. D obrze, jeśli 
m a ją  poczucie h u m o ru  — h um or 
bow iem  to w ie lk a  za le ta  czło­
w ieka , k tó ra  w iąże  dzieci z ro ­
dzicam i i rodzeństw em .

P odobn ie  w ychow aw ca — w i­
n ien  posiadać  ta k ie  cechy  ch a ­
ra k te ru  ja k : m iłość do w y c h o ­
w anków , serdeczność, p ra w d o ­
m ów ność, op tym izm , w esołość, 
sp raw ied liw ość , poszanow anie  
godności ludzk ie j, um ie ję tność  
d z ie len ia  tro sk  i radości dzieci. 
Z tak im i za le tam i d u ch a  w ycho­
w aw ca  w cale  n ie  m usi być 
„ m ięk k i”, c iep la rn ian y , n ie  b ę ­
dzie w ychow yw ał m azga jów  i 
dzieci bez in ic ja ty w y , a le  w y­
chow a podopiecznych  n a  ludzi 
odpo rnych  n a  w szelk ie  tru d y  
późniejszego życia, k tó re  przecież
— każdy  to  w ie — n ie  je s t zno­
w u ta k ie  różow e, ja k  to  byw a w 
n ie jed n e j bajce . K ażdy  z nas — 
w ychow aw ca, nauczyciel, m a tk a  
i ojciec w in n iśm y  sam okry tycz- 
n ie  spo jrzeć  n a  sieb ie  i sp ra w ­
dzić, czy posiadam y  te  cechy, 
bez k tó ry ch  nasze w ysiłk i w 
dziele w ychow an ia  szczęśliw ego 
cz łow ieka będą  da rem n e!

ANTONI KACZMAREK

Nie wszystko  z ło to , co się świeci? ...
Co jak iś  czas do op in ii pu b licz ­
nej d o c ie ra ją  w ieści, że oto ja ­
kieś zn akom ite  dzieło sztuki 
znanego  m is trza  pędzla  czy d łu ta  
zostało  u zn an e  przez sp ec ja li­
stów  za fa lsy fik a t, że p rzez  tak i 
czy inny  p rzy p ad ek  za trzym any  
zosta ł o sobnik  tru d n ią c y  się fa ł­
szow an iem  dzieł sztuk i. R ów nież 
w  o s ta tn ich  ty g o d n iach  d ow ie­
dzieliśm y się o z a trzy m an iu  w  
RFN  n ie jak ieg o  E d g ara  M rugalli, 
k tó ry  okazał się au to rem  w ielu  
p łócien  ró w n ie  w ie lu  sław nych  
m istrzów  p ędz la  z rozm aitych  
epok. P rzez  12 la t m alo w ał on na 
zam ów ien ie  h an d la rzy  i p o śred ­
n ików  ob razy  P icassa, M aneta , 
K okoschki, L ie b e rm a n n a  i w ie lu  
innych  tw órców , a  jego  dzieła  
znalaz ły  się n a  ró w n i z a u te n ty ­
kam i m istrzó w  w  w ielu  m uzeach, 
o p a trzone  a te s tam i au ten ty czn o ­
ści p rzez  ekspertów .

F a łszow an ie  dzieł sz tuk i m a 
h is to rię  ta k  sam o d ługą, ja k  ich 
ko lekcjonow anie . P o p y t n a  dzieła  
sz tuk i w iąże  się ściśle z uzysk i­
w an iem  za n ie  w ysokich  cen — 
i p rzez  to  z p ro ced erem  ich  fa ł­
szow ania.

Z m oralnego  p u n k tu  w id zen ia  
św iadom e fa łszers tw o  je s t oczy­
w iście  p ro ced erem  godnym  p o tę ­
p ien ia . n a to m ias t, ja k  w y raz ił się 
k iedyś p ro feso r K aro l E stre icher, 
„z este tycznego  p u n k tu  w idzen ia  
fa lsy fik a t n ie  is tn ie je ”. T en  p o ­
zorny  p a ra d o k s  da się w y tłu m a ­
czyć tym , iż każdy  fa lsy fik a t 
m oże być dziełem  sz tuk i — cza­
sem  n a w e t doskonalszym  od o ry ­
g ina łu  !

W iadom o n a  p rzyk ład , że m ło ­
dzi a rty śc i często d la  w p raw y  
k o p iu ją  ob razy  znanych  m i­
strzów . Czy w ięc ich  p race  są 
fa lsy fik a ta m i?  O czyw iście nie, 
gdy w y k onyw ane  są z założen ia  
jak o  kopie, a le  m ogą n im i zostać, 
gdy w y konane  w  fo rm acie  o ry ­
g in a łu  i sygnow ane podpisem  
m is trza  sp rzed aw an e  są  jako  
o ryg inały . O d d zia ływ an ie  zaś ta ­
k ich  fa lsy fik a tó w  n a  odbiorców , 
p rzekonanych , iż m a ją  p rzed  
sobą o ryg inał, będzie  is to tn ie  ta ­
kie, ja k  o ryg inału .

O cena ro zm aity ch  z jaw isk  
sz tu k i n ie  je s t n a jczęśc ie j w y ­
m ie rn a  i d la tego  w  p rak ty ce  op i­
n ia  n a  te m a t au ten tycznośc i d a ­
nego dzie ła  sz tuk i je s t n iezw yk le  
tru d n a , tak że  d la  spec ja listy . K a ­
tegoryczne zaś za jęc ie  tak iego  
czy innego  s tan o w isk a  przez 
znaw ców  sz tuk i i ek sp e rtó w  n ie ­
jed n o k ro tn ie  zem ściło  się n a  
n ich  i w y staw iło  n a  ośm ieszen ie  
po jak im ś czasie, gdy n a p ra w d ę  
okazyw ało  się, iż u zn an e  przez 
n ich  za a u te n ty k  dzieło je s t ty lko 
zn akom itym  fa lsy fik a tem . W ta ­
k im  p rzy p ad k u  je d n a k  fa ta ln a  
d la  au to ry te tu  e k sp e r ta  pom yłka  
m oże często św iadczyć — i 
św iadczy  — o m istrzo stw ie  fa ł­
szerza.

Z resz tą  ów  fa łszerz  n ie  zaw sze 
za ' tak iego  m usi być uznany . 
Je ś li n a  p rzy k ład  tw orzy  jak ieś  
dzieło w  sty lu  i techn ice  m in io ­
nej epoki, n ie  m a jąc  zam ia ru  
p rzyp isj-w ać sw em u dzie łu  czy­
jegoś a u to rs tw a  — n ie  od razu  
je s t fa łszerzem . B ędzie n im  n a ­

to m ias t p o śred n ik  h and low y  czy 
an ty k w ariu sz , m a jący  św iad o ­
m ość fak tycznego  pochodzenia 
p rzedm io tu , a le  celow o w p ro w a­
dza jący  go n a  ry n e k  jako  a u te n ­
tyk. W h is to rii sz tuk i znane  są 
tak ie  p rzy p ad k i, a w ów czas czę­
sto  tw órcy  ty ch  obrazów  n ie  
m ieli po jęcia , ja k  n a  ich  p racy  
i n ieśw iadom ości z a ra b ia ją  p o ­
śred n icy  i han d la rze . N ie jed n o ­
k ro tn ie  w  h is to rii sz tuk i zd a rz a ­
ło się też, że n iek tó rzy  uczeni 
ta k  bard zo  w ierzy li w  au ten ty cz ­
ność dzieła, iż dop iero  ich  zde- 
k o nsp irow an i tw órcy  u d o w ad n ia ­
li p raw d z iw e  jego pochodzenie.

F a łsze rs tw a  są  s ta re  ja k  św iat. 
C hciałoby  się pow iedzieć : „Już  
staroŻ 3'tn i R zym ian ie ...” — i r z e ­
czyw iście, już w  sta ro ży tn y m  
R zym ie był to  p ro ced e r znany. 
W ielu rzeźb ia rzy  np. z I czy II 
w .n.e. podp isyw ało  sw e rzeźby 
im ionam i M yrosa czy P rak sy te - 
lesa, ży jących  w ie le  w ieków  
w cześn iej, aby  podnieść ich 
w artość .

Do n a js ta rszy ch  fa łsze rs tw  w  
h is to rii n a leżało  fa łszo w an ie  m o­
ne t, p rzy sp a rza jące  w spó łczesnym  
badaczom  n ie  lad a  k łopotów , gdy 
m uszą  rozstrzygać , czy fa łsze r­
stw o dokonane  było w ów czas, w  
epoce — czy dziś. Ju ż  H ero d c t 
p isa ł, że P o lik ra te s , syn ty ra n a  
n a  w yspie  Sam os „puszczał w  
obieg m onety  jak o b y  złote, k tó ­
re  je d n a k  były z o łow iu  i ty lko  
p o z łacan e”.

N ienasycony  ry n e k  dzieł sz tuk i 
i n iezw yk le  w y śru b o w an e  przez

to ich ceny spow odow ały  og ro m ­
ny  rozw ój „sz tuk i fa łszersk ie j 
g łów nie  w  czasach n a m  w sp ó ł­
czesnych. Z n an a  je s t w ięc a fe ra  
H an a  v an  M eegerena  z la t  trz y ­
dziestych  i cz te rdziestych . F a ł­
szow ał on obrazy  v an  V erm eera , 
m a la rz a  z poł. X V II w. R obił to 
w łaśc iw ie  po to, by z a tr iu m fo ­
w ać, znaleźć się w  R ijk sm useum
— a po tem  przyznać  się do fa ł­
szerstw a. S pór o jego obrazy  
trw a ł trzydzieści la t, m im o 
p rzy zn an ia  się jeszcze w  czasie 
p rocesu  g łów nego jego ak to ra . 
N aw et po zakończen iu  procesu  i 
śm ierc i v an  M eegerena  w  1947 r., 
jego ob razy  jako  dzie ła  V erm ee- 
r a  n a d a l w isia ły  w  w ie lu  m u ­
zeach, i dopiero  pod  koniec la t 
sześćdziesiątych  stw ierdzono  o s ta ­
teczn ie  dzięki użyciu  n a jnow sze j 
techn ik i, że to fa lsy fik a ty . A 
w ięc m us ia ł chyba być n a p ra w ­
dę w ie lk im  a rty s tą , jeś li m im o 
p rzy zn an ia  się n ie  dokońca m u 
uw ierzono...

W X V II w . odbył się jed en  z 
p ierw szych  procesów  fałszerzy , 
n ie jak iego  L uca G iorgano , n a ­
śladu jącego  w ie lu  d aw n ie jszych  i 
w spółczesnych  m u m istrzów , 
m .in. D iirera.

Sąd u n iew in n ił go, u z a sa d n ia ­
jąc, iż „n ie  m ożna k a ra ć  za to, 
że m a lu je  ró w n ie  dobrze  ja k  
D u re r”...

A w ięc — n ie w szystko  złoto, 
co się św ieci, a le  p rzecież i złoto 
różnej je s t próby...

ed.



się n a  p racy  szkoły, p rzez  co c ie rp i w ycho ­
w an ie  dzieci i m łodzieży. D zisie jsza  szko­
ła  s ta n ę ła  za tem  p rzed  n iezw y k le  tru d n y m  
p rob lem em . Czy d źw ign ie  się  z tego m a­
razm u ?

N a ra s ta n iu  p ro b lem u  tow arzyszą  zw ykle 
dy sk u sje  m a jące  n a  celu  w y ja śn ie n ie  p rzy ­
czyn. A n a liz ie  p o d d aw an o  w ięc idee i au to ­
ry te ty  p o k o len ia  ..K olum bów "’ p o k o len ia  
..bez b io g ra fii” — tych . k tó rych  dziec iństw o  
i w czesną  m łodość z a b ra ła  w o jna , d y sk u to ­
w an o  o ideach  tych  środow isk , k tó re  w d ra ­
żały  w  życie  n o w e zasad y  po lity czn o -sp o ­
łeczne  pow o jen n e j P o lsk i, a  tak że  zaw ie ­
dzione n a d z ie je  „ rozczarow anych” i tych 
najm łodszych , o k reś lan y ch  m ian em  „ tru d n e j 
m łodzieży”.

Co je d n a k  oznacza  o k re ś len ie  „ tru d n a"?  
C zyżby w ygodna, ko n su m p cy jn a , len iw a?  
W idząca p rzed  sobą  przyszłość, czy też n ie  
d o strzeg a jąca  żadne j p rzyszłośc i?  K im  je s t 
w łaśc iw ie  ta  „m łodzież tru d n a ”? J a k ie  są  
je j cech y  c h a ra k te ru  — pozy tyw ne  czy n e ­
gatyw ne? P rzec ież  ta  „ tru d n a  m łodzież” 
u ro d z iła  s ię  ju ż  po w o jn ie , w  o k res ie  s ta ­
b ilizac ji. N ie  z n a n e  są  je j b o h a te rsk ie  z ry ­
wy. ja k  P o w sta n ie  W arszaw ksie , an i d r a ­
m a ty  „K o lum bów ”, an i m o ra ln e  dy lem aty  
„p ion ie rów  społecznej rew o lu c ji” . T a m łodzież 
dop iero  w  la tach  1980—1983 p rzeży ła  sw ój 
p ierw szy  — n a jw ięk szy  — k ry zy s w e w n ę trz ­
ny.

„ T ru d n a  m łodzież" w y raźn ie  je d n a k  o d b i­
ja  od spo łeczeństw a, robi, w rażen ie , jak b y  
tw o rzy ła  w łasn y  k lan , k ie ro w a ła  się w ła s ­
nym i zw yczajam i i n o rm am i. T a  m łodzież 
n ie  chce pouczeń, od rzu ca  au to ry te ty , n ie  
d a je  się p row adzić  w ychow aw czo , n ie  u lega  
n a rzu co n y m  au to ry te to m , je s t często k rn ą b r ­
na, chce być sam odzie lna . T o w cale  n ie  z n a ­
czy jed n ak , że je s t po zb aw io n a  w szelk ich  
ideałów , a lb o  że je s t  w ro g a  w obec nakazów  
i zakazów . D laczego w ięc ta k  tru d n o  ją  z ro ­
zum ieć?

Autorytet -  j®90 zmierzch i próba odbudowy
W en cy k loped ii ła c iń sk ie  słow o „ a u to ry te t’’ 

oznacza: pow agę m o ra ln ą  i um ysłow ą, u zn a ­
n ie  i posłuch  u  innych , d o k try n ę  cieszącą 
s ię  p e łnym  uzn an iem  w  jak ie jś  o k reś lone j 
d z iedz in ie  lu b  u p ew nej g ru p y  ludzi, p o w ­
szechną a p ro b a tę  o k reś lo n e j idei.

N a  przestrzen i, w ieków  a u to ry te t u legał 
ro zm aity m  przeob rażen iom . W staroży tności, 
np. w  A ten ach , zw iązany  był z ta k im  id e a ­
łem  w y chow an ia , k tó ry  s tan o w ił p e łn ą  h a r ­
m on ię  p ię k n a  i sz lachetności, czyli tzw . k a - 
lo k ag ac ję  od greck iego  s ło w a „k a lo k ag a lija" . 
W  śred n io w ieczu  zaś w iąza ł się  z idea łem  
ry ce rza  ch rześc ijań sk iego , w  do b ie  O dro ­
d zen ia  „pasow ał"  do hu m an isty , k tó rem u  
„nic co lu d zk ie  n ie  by ło  o b ce”. O św iecen io ­
w y  a u to ry te t o p a rł się n a  rozum ie  i p o zn a­
n iu  em p irycznym , ro m an ty czn y  c en ił sob ie  
zasady  m ora lne , e ty czn e  i społeczne. Ja k b y  
za tem  n a  a u to ry te t n ie  pa trzeć , zaw sze 
zw iązan y  by ł on z ja k ą ś  h u m an is ty czn ą  ideą, 
z jak ą ś  w iz ją  cz łow ieka  i spo łeczeństw a.

P ie rw sz a  p o łow a X X  w iek u , chociażby  
z uw ag i n a  dw ie  w o jn y  św iatow e, m ocno 
p o d k o p a ła  w arto śc i u z n a w a n e  do tąd  z a  n ie ­
w zruszone  i k a rd y n a ln e . Z w ery fik o w an e  zo­
s ta ły  d aw n e  ideały , o d e b ra n a  m oc -d aw ­
n y m  pojęciom . A u to ry te t d ru g ie j połow y 
X X  w iek u  d o zn a ł w ięc  k o le jn e j p o rażk i, a 
n a w e t w ręcz  k lęsk i, z k tó re j do dziś t r u d ­
n o  m u się dźw ignąć.

Z łożyły się n a  ten  s tan  rzeczy  la ta  w ojny , 
a  tak że  w y n ik łe  po  je j zak o ń czen iu  zm iany  
u stro jo w e, społeczne, gospodarcze  o raz  to w a ­
rzyszące im  p rzem ian y  cyw ilizacy jne . Nic 
w ięc  dziw nego, że  w  tych  n o w y ch  w a ru n ­
k ach  i. a u to ry te t m u sia ł szukać sw ego m ie js­
ca, ty m  p o trzebn ie jszego , że  bez jego  p om o­
cy, n ie  m ogło  być m ow y o w y ch o w an iu  n o ­
w ego cz łow ieka  i spo łeczeństw a.

W naszych  po lsk ich  tra d y c ja c h  w y ch o ­
w aw czych  i naszych  w spółczesnych  z a sa ­
d ach  pedagogicznych  ro la  i znaczen ie  a u to ­
ry te tu  n ie  p o d leg a ją  dyskusji. T ru d n o  bo­
w iem  n ie  zauw ażyć, że  n ic  ta k  n ie  zap ew n ia  
sukcesów  w  w ychow an iu , ja k  m ocny, u g ru n ­
to w an y  a u to ry te t. Z n an a  n a m  z o k resu  
O św iecen ia  K o m is ja  E d u k ac ji N arodow ej 
sw ój now oczesny  i bo g a ty  p ro g ram  d y d a k ­
tyczny  o p ie ra ła  n a  au to ry tec ie  św ia tły ch  i 
w ykszta łconych  ludzi, dzięki czem u w ła śn ie  
m og ła  osiągnąć sukces. T en  p rzy k ład  oraz 
d o św iadczen ia  w ła sn e  w sk azu ją , iż za ró w n o  
osoby, ja k  i postaw y , id ee  i ce le  m ogą s ta ­
now ić in d y w id u a ln y  i spo łeczny  w zór do n a ­
ślad o w an ia . w zór, za  k tó ry m  k ry ją  się 
k sz ta łto w an ie  i u sz lach e tn ian ie  jed n o s tek  ii 
środow isk .

Dziś u  p ro g u  X X I w iek u , n a w e t w  u p o ­
rząd k o w an y ch  zespołach, śro d o w isk ach  p r a ­
cy, szkoły  czy  ro d z in y  m ów i się  o  k ryzysie  
au to ry te tu , a  n a w e t o jego  up ad k u . Szcze­
gó ln ie  b o leśn ie  ów  b ra k  a u to ry te tu  o d b ija

P ro w ad zo n e  b a d a n ia  ś ro d o w isk  m łodzie­
żow ych n ie  p o tw ie rd z iły  ca łk o w ite j bezideo- 
wości tego środow iska . O k azu je  się bow iem , 
że w ie lo k ro tn ie  id ea łem  d la  m łodych je s t 
d o b ry  fachow iec, a le  też człow iek  dobrze  
u rządzony  w  życiu. M łodzieży im p o n u je  
a u to ry te t cz łow ieka „w ysokiego sty lu  życia”, 
czem u się  z resz tą  zby tn io  dziw ić n ie  n a le ­
ży, z je d n y m  je d n a k  zastrzeżen iem : k to  dużo 
w y m ag a  — w in ien  dużo daw ać!

I tu  w ła śn ie  n a su w a  się  re f le k s ja : p ra w ­
dziw y a u to ry te t m usi op ie rać  się n a  u s ta ­
w icznym  sam odoskonalen iu , w y tężone j p racy  
n ad  sobą  ta k  w  szkole, ja k  i w  p rzyszłym  
życiu i p ra c y  zaw odow ej. A u to ry te t o p a rty  
n a  ta k ie j zasad z ie  op rze  się  sk u teczn ie  „ in ­
w a z ji” innych  p seu d o au to ry te tó w , zyska na  
a trak cy jn o śc i. N ie trz e b a  dodaw ać, że  ten  
rodzaj a u to ry te tu  szczególn ie  p o żąd an y  je s t  '  
w  p ra c y  pedagog icznej, a  w ięc  tam , gdzie 
d o k o n u je  się ed u k ac ja  p rzyszłych  pokoleń. 
In n a  rzecz, że w ysiłk i pedagogów  m u szą  być 
w sp ie ra n e  przez  dom . T y lko  w ted y  będzie  
m ożna m ów ić  o is tn ie n iu  p raw d z iw eg o  a u to ­
ry te tu . N ie  m ożna też uk ryw ać , że  k sz ta łto ­
w an ie  tak ieg o  au to ry te tu , to  ju ż  n ie  k w estia  
la t. a le  pokoleń....

A ntoni K aczm arek



M — dzieciom
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

— D zw onił dz is ia j do m n ie  P aw eł, 
z ap ra sza jąc  n a  zabaw ę.
N ie rób  tak ie j dz iw nej m iny.
J u tro  P a w ła  im ien iny !
N ie zaskoczył m n ie  zn ienacka.
M am  d la  sw ego P a w ła  p lacka .

— "Więc, ja k  m ów ił?  P ow iedz, p roszę?
— M ów ił: B abciu , z an im  c ię  zap roszę  
n a  p rzy jęc ie  i zab aw ę
m am  do c ieb ie  p ew n ą  sp raw ę.

— Jak ą , w n u s iu ?  — p y ta m  jego.
•— C hcę dziś w paść  do d z iadka  sw ego 
i om ów ić p e w n e  sp raw y , 
do tyczące te j zabaw y.

— O co chodzi?  — p y tam  P aw ła .
— N igdy b abc ia  by n ie  zgadła! 
D ziadek  w ie  i coś do radzi,
i do sk u tk u  doprow adzi.

— N ie ro zu m iem  ciebie, w nusiu!
— J u ż  n ie  g n iew a j się, b abusiu !
Bo to  ta k  — je s t p ew n a  A nka. 
m o ja  szko lna  ko leżanka.

C hciałbym  dać je j zap roszen ie , 
lecz... k rę p u ję  się szalenie.
W idzisz, są  to  m ęsk ie  sp raw y , 
w ięc zby teczne  tw e  obaw y.

— J a k  zaprosić  koleżankę.
n a  tę  p ie rw szą  w  życiu randkę .
O ty m  chcesz ro zm aw iać  z dz iadk iem , 
a  n ie  m ylisz  się  p rzy p ad k iem ?

— B abciu  droga, b ab c iu  m iła : 
żebyś m i n ie  n ap u śc iła

dz iad k a  n a  m nie, obiecujesz?
T ak? To ja  c ię uca łu ję !

— J u tro  tw o je  im ien iny ,
chcesz zap ro s ić  w ięc  dziew czyny?

— T ylko  babcię , dz iadka , A nkę, 
n ie  dz iew czynę — koleżankę!
W ięc jak , babciu?  B ędzie  dziadek?

— P aw eł, w p ad n ij n a  ob iad ek  
zaraz  do nas. pogadam y,

— H u rra !  B abciu! Dogadam-"- 
dziś s ię  zatem .
C hcia łbym  tańczyć z c a ły m  św iatem !

MAŁGORZATA KĄ PIŃ SK A

Eugenia Kobylińska

N O s A /

— A le ja  n ie  chcę — żach n ą ł się chłopiec.
— Za n ic  n ie  chcę! — b ro n ił się p rzerażony  
d o p in a jąc  m u n d u r.

(5)

— No w ięc dlaczego k ręcisz , że b rzuch? — 
zaczął gn iew ać  się  d y rek to r. — T rzeci rok  
siedzi w  k lasie , a  n ie  m oże odróżnić b rzu ch a  
od gard ła .

— Z b rzu ch a  pad ło  m i n a  gard ło  — stęk - 
n ą ł w ójt.

— G adan ie ! B ada j go, pan , bo ja  z n im  
m uszę zrob ić  po rządek . N ie znoszę k ła m ­
ców.

L ekarz  z a jrz a ł do g a rd ła .

— A leż ty  m asz ang inę , chłopcze. I jak ą  
b rzydką . Często zapadasz  n a  g ard ło ?  *

— B ardzo  często! — szepnął za łzaw iony  ze 
w zruszen ia  Jan k o w sk i.

— T rzeba  ci będzie  kon ieczn ie  w yciąć m i- 
g dałk i. Pó jdziesz  po w y zd row ien iu  n a  m ałą  
operację .

— T rudno , synku
-  N ie m a rady .

pocieszył go d y rek to r.

— Tu m asz sk ie ro w an ie  do lek a rza -sp e - 
c ja lis ty . Im  p ręd ze j odbędzie  się ten  zabieg  
ch iru rg iczny , ty m  lep ie j d la  cieb ie  — m ów ił 
lek arz , p isząc coś n a  b lank iec ie .

— A ni m yślę  — ro zzuchw alił się K a ra fk a
— Czy ja  g łupi, czy co, żeby się dać  k ra jać?

Jan k o w sk i był pew ien , że w szystko, co się 
z n im  działo, to ta k a  k a ra  B oża za k ła m ­
stw o i p ró b o w ał w y tłum aczyć lekarzow i, że 
je s t zupe łn ie  zdrów .

A le d o k to r szepnął, że te  p lam y  z a k ra ­
w a ją  n a  dyfterytow -e, w ięc d y re k to r  się 
p rzes traszy ł, o tw orzy ł d rzw i n a  k o ry ta rz  i 
k rzy k n ą ł n a  w oźnego:

— S prow adzić  w ychow aw cę k lasy  Ib! N a ­
gły w ypadek .

K a ra fk a  poczu ł się zgubiony  bez ra tu n k u  
i n a  w idok  w chodzącego w ychow aw cy  p o ­
czął ron ić  łzy, co poczy tano  za now y dow ód 
choroby. S am  w ychow aw ca  zak łóc ił na 
ch w ilę  lek c ję  m a tem aty k i w  Ib, żeby z a ­
b ra ć  książk i w ó jta . „B eciakom ” sk ó ra  śc ie r­
p ła  n a  ten  widok-. No, bo co się sta ło  z K a ­
ra fk ą ?  Ze szkoły go w yrzucili, czy jak?

A on w  asyście w ychow aw cy  w szedł do 
sza tn i. G łow a go bo lała , p u lsow ały  sk ronie , 
a  gard ło  n ab rzm ia ło  ta k  bo leśn ie , że ledw ie  
m ógł p rze łykać  ślinę. C zu jąc się nag le  zap ę ­
dzonym  w  ś lep ą  u liczkę  bólu  i s trach u , w y- 
jęcza ł z c icha zak lęc ie  jeszcze dziec inne, ale 
d z iw nie  sku teczne  w e w szystk ich  do leg liw o­
ściach tego w ie k u :

— M am o.

R ozdział II
w  k tó r y m  dużą  rolą o dgryw ają  zą by  k lasy  Ib

N a n as tęp n e j p auz ie  w  ty m  rogu k o ry ta ­
rza, gdzie  się m ieśc iła  Ib  w rza ło  o w ie le  
g łośn iej niż w  u lu . M łodszy K araś , czerw o­
ny n a  gęb ie  ch łopczyna, z b y stry m i oczkam i 
i n iespoko jnym  w ich rem  ciem nych  w łosów  
n ad  czołem , wr lo t zw ąchał, co się dz ie je  i 
p rzy cw ało w ał z p rze raź liw ą  w ieścią.

— K ara fce  b ędą  rob ić  operację . Zenon, 
czyś ty  zam o rd o w ał go, czy co?

Ż enonek  aż się zak rz tu s ił z wTrażen ia .
— B zdury  p leciesz. L edw ie  po la łem  je ­

go w odą i tyle.
N agle chłopcy poczuli, że K a ra fce  s ta ła  się 

k rzyw da . M usieli m ieć w innego  pod ręką , 
w ięc c a ła  k lasa , n ie  w y łącza jąc  P o ldka , b ra ­
ta  rodzonego, zw róciła  się p rzec iw  sta rszem u  
K arasiow i.

— Ludzie! — w rzasn ą ł p rzerażony  Zenon.
— Ż ebym  d a ł m u po łknąć  scyzoryk  albo  s ta ­
lów kę — rozum iem . A le to  w oda. M okra  
ona i ty le. I n a w e t je j n ie  po łykał, a po p le ­
cach po la ła  się. J a k a  od tego m oże być 
cho roba  czy o p e rac ja?

— W strząs nerw ow y —  w y ja śn ił w y tw o r­
n ie  Ś liw ka. — To pow oduje  czasem  z a p a ­
lenie. W in ien  jesteś i koniec. S m orgońsk ie  
m asz w ychow an ie . Bez sub telności. D zika 
p ro w inc ja !

T e gorzk ie  słow a n ie  pozostały  bez echa. 
T eraz  o b raz iła  się „p row incja"’. W łaśn ie  w 
k las ie  Ib  (angielsk iej) p o sta ran o  się zg rupo ­
w ać dzieci spoza m ia s ta  — szczególnie d ro b ­
nych ro ln ik ó w  i b ezrobo tnych  ro bo tn ików  
w ie jsk ich . O czyw iście, n ie  da ło  się zrobić 
k lasy  jed n o lite j, bo znaleź li się w  n ie j d ru - 
goroczni z d aw n e j la  i poza ty m  tra f il i  tu  i 
chłopcy rozm aici. A le je d n a k  k ilk u n astu  
było z g łu ch e j p ro w in c ji. Z w ano ich „sio ło”.

(cdn.)

O ś m io le tn i  P a w e i  M ich n iew ic z  z W a r s z a w y



Rozmowy 
z Czytelnikami

„Chociaż jestem  rzym skokato- 
lik iem  — pisze p. Edmund W. 
z O leśnicy k. W rocław ia — od 
kilku lat prenum eruję tygodnik  
„Rodzina”. C hętnie też daję go 
do czytania innym . A poniew aż  
K ościół Polskokatolicki jest mi 
szczególnie bliski, ilekroć jestem  
w e W rocławiu, zaw sze w stępuję  
do katedry polskokatolickiej pod 
w ezw aniem  Sw . M arii M agdale­
ny. U czestniczyłem  tam  również 
w  nabożeństw ie ekum enicznym
i byłem  bardzo zbudow any fak ­
tem , że w yznaw cy Chrystusa z 
różnych K ościołów  mogą m odlić 
się w spóln ie do jednego Ojca w  
niebie. Jednak tym razem cho­
dzi m i o coś zupełn ie innego...

R ozm aw iałem  ostatnio z p ew ­
nym i osobam i na tem at postu. 
W trakcie rozm owy doszło na­
w et m iędzy nam i do sprzeczki. 
T w ierdziłem  bow iem , że w  P o­
pielec oraz w  W ielki P iątek  obo­
w iązuje chrześcijan post ścisły, 
od którego n ie  ma żadnej dys­
pensy. B ow iem  w  obydw a w y ­
m ienione dni zabronione jest n ie

P O R A D Y

B ardzo  to  tru d n a  sz tu k a  po 
osiągn ięc iu  pew nego w ieku  za ­
chow ać sw obodę i lekkość p o ru ­
szan ia  się, czyli to, co ogólnie 
nazyw am y  e leg an c ją  ru ch u . D o­
tyczy to zarów no  kob ie t, jak  
m ężczyzn, choć oczyw iście u pań  
je s t to  b a rd z ie j zauw ażalne . 
P ro s ta  sy lw etka , p lecy  n ie  p rzy ­
garb ione , ład n ie  s taw ian e  stopy, 
k tó ry m i się n ie  pow łóczy, ale 
p rzenosi z m ie jsca  n a  m iejsce, 
sposób s iad an ia  i s iedzen ia  — to 
w szystko  m oże n as odm łodzić o 
w ie le  la t, a le  w  p rzec iw n y m  w y­
p ad k u  — ogrom nie  postarzyć.

T ym czasem  p o pa trzm y  ty lko  
w okół sieb ie  — od naszej sy lw e t­
ki po czy n a jąc : w szędzie, n a  p rzy ­
s tan k u , w  kolejce, w  au tobusie  
czy w  sk lep ie  w idzim y  kobiety  
p rzygarb ione , pow łóczące nogam i
i starsze , i n a w e t te  w ca le  nie 
stare . P ew nie , że je s t zm ęczenie, 
k tó re  n as  opanow u je , że d źw i­
gam y  sia tk i, sto im y godzinam i w 
k o le jkach , że n ie  zaw sze m am y 
w ygodne bu ty . A le n ie  m ożem y 
dop row adzić  się do ca łkow itego  
zan ied b an ia , do zap o m n ien ia  o

tylko spożyw anie potraw m ięs­
nych, ale rów nież m leka, jaj i 
m asła. M ożna jeść tylko razowy  
chleb z czarną kaw ą i śledzie. 
A rgum entow ałem  to w  ten spo­
sób, że skoro Jezus Chrystus tak 
surowo pościł przez 40 dni, to 
chyba i jego w yznaw cy m ogą za­
chow ać post przez te  dw a dni. 
W P opielec i w  W ielki P iątek  
zaw sze tak poszczę. Moi rozm ów ­
cy byli jednak zdania, że spoży­
w an ie nabiału postu n ie łam ie. 
Sprawa n ie  została jednak osta­
tecznie rozstrzygnięta.

W obec pow yższego proszę o 
w yjaśn ien ie tego problem u na 
łam ach tygodnika „Rodzina”. 
N iech inni C zytelnicy dow iedzą  
się rów nież, jak ie  są przepisy  
kościelne w  tym  w zględzie”.

Szanow ny  P a n ie  E dm undzie! 
W iadom o nam , że n iem a l od p o ­
czą tk u  u k azy w an ia  się naszego 
T ygodn ika, jego C zy te ln ikam i są  
w yznaw cy  z różnych  K ościołów  
ch rześc ijań sk ich . Je d n a k  z n a j ­
w ięk szą  p rzy jem n o śc ią  p rzeczy ­
ta łe m  w iadom ość, że n ie  ty lko  
po lskokato licy , a le  n aw e t cz łon­
kow ie  K ościoła R zym skoka to lic ­
kiego są  aposto łam i naszego cza ­
sopism a. N ap aw a  n as to  o p ty ­
m izm em . Skoro  bow iem  w  spo­
łeczeństw ie  naszym  p rzybyw a 
św ia tłych  w yznaw ców  C hrystusa , 
na leży  się spodziew ać, że i w  
naszym  k ra ju  zbliża  się  chw ila  
z jednoczen ia  ch rześc ijań s tw a , dla 
w spólnego  b u d o w an ia  K ró les tw a  
Bożego o raz  pom yślności naszej 
z iem skiej O jczyzny.

C hociaż p rzed  rozpoczęciem  
sw ej p u b liczne j dz ia ła lności P an  
Jezu s ..pościł czte rdzieśc i dn i i 
cz terdzieści nocy” (M t 4,2), n igdy  
n ie  nak azy w ał on pościć sw oim  
w yznaw com . Je d n a k  n a  p a m ią t­
kę  po stu  C h ry stu sa  n ak aza ł K o ­
ściół R zym skokato lick i sw ym  
w yznaw com  w  pew n e  dn i (p ią tk i 
całego roku) w strzy m ać  się od 
jed zen ia  m ięsa, a  w  pew nych  o­
k resach  (w A dw encie  i w  W iel­

k im  Poście) zachow ać p o st śc i­
sły. Po lega  on n a  tym , że ty lko  
raz  dzienn ie  m ożna  się posilić 
do sy ta , a  d w a razy  p rzy jąć  le k ­
k i posiłek . W edług  in te n c ji K o­
ścio ła  p o st m ia ł być p o k u tą  za 
g rzechy  o raz  pom ocą w  w alce  
ze złym i sk łonnościam i. Je d n a k  
w ie lu  w yznaw ców  z w łasn e j 
gorliw ości w strzym yw ało  się 
rów nież  od jed ze n ia  m asła , ja j
i m lek a  przez ca ły  A d w en t i 
W ielk i Post. N a to m iast w  P o p ie ­
lec i w  W ielk i P ią te k  pościli 
jeszcze b a rd z ie j surow o. Z aw sze 
je d n a k  w olno było jeść  ryby.

Ju ż  w  okres ie  m ięd zy w o jen ­
nym  u dz ie la ł K ościół R zym sko­
ka to lick i dyspensy  od po stu  cięż­
ko p ra c u ją c y m  i podróżnym . Z 
b ieg iem  la t p ra k ty k a  p o stn a  u le ­
gała  jeszcze w iększem u  złagodze­
niu . O p ie ra jąc  się bow iem  n a  
słow ach  C hrystusa , doszedł K o ­
śció ł do w niosku , że „n ie  to co 
do u st w chodzi, k a la  człow ieka, 
lecz to, co z u s t w ychodzi... A le 
co z u s t w ychodzi, pochodzi z 
serca , i to k a la  człow ieka. Z 
se rca  bow iem  pochodzą złe m y ­
śli, zabó js tw a , rozpusta , k ra d z ie ­
że, fa łszyw e św iadec tw a , b luź- 
n ie r s tw a ” (Mt 15,11.18—19). U w a­
ża bow iem , że p o st m ożna z a ­
stąp ić  dobrym i uczynkam i oraz  
op an o w an iem  w łasn y ch  sk ło n ­
ności do złego.

P ra k ty k a  su row ych  postów  za ­
chow ała  się  je d n a k  w  K ościo łach  
w schodn ich . N a to m ia s t w szy st­
k ie in n e  K ościoły ch rześc ijań sk ie , 
w  ty m  rów n ież  K ościół P o lsko ­
k a to lick i — zgodnie z duchem  
E w angelii — n ie  w p ro w ad z iły  
..przym usow ego postu". N ie za­
b ra n ia ją  je d n a k  sw ym  w y zn aw ­
com  dobrow olnego  p o d e jm o w a­
n ia  te j p rak ty k i.

N a to m ia s t p. H elena  K. z 
w o jew ó d z tw a  zielonogórskiego, 
zw raca jąc  się do nas, p isze m ię ­
dzy in n y m i:

„Od 23 lat jestem  m ężatką. A 
chociaż życie układało się nam

niekiedy różnie, uchodzim y w 
naszym  środow isku za udane i 
szczęśliw e m ałżeństw o. Mamy 
trzy córki, które staraliśm y się  
w ychow ać w  duchu katolickim . 
N ajstarsza w yszła  już za m ąż i 
jest w zorow ą m atką półrocznego 
synka... K upiłam  w  kiosku ty ­
godnik „Rodzina” i bardzo mi 
się spodobał. Znalazłam  w  nim  
bow iem  to, czego od daw na szu­
kałam . B ow iem  zarówno ja, jak
i m oje dzieci, n ie  zgadzam y się 
z w ielom a spraw am i w  K ościele 
R zym skokatolickim . Szkoda, że 
w  pobliżu naszej m iejscow ości 
n ie ma parafii polskokatolickiej. 
M amy jednak w  domu Pism o  
Sw . i n a  nim  staram y się opie­
rać nasze życie. W iele w olnych  
chw il pośw ięcam y na jego czy­
tanie. N ie zaw sze jednak w szyst­
ko rozum iem y, a nasz proboszcz 
często n ie  m a czasu na w y tłu ­
m aczenie nam niezrozum iałych  
tekstów . Czy m ożem y zwrócić  
się  w  tej spraw ie do Św iadków  
Jehow y?”

S zanow na P an i H eleno! P rz y ­
jem n ie  nam , że tygo d n ik  „R o­
dzina"’ p om aga  P a n i w  ro zw ią ­
zy w an iu  codziennych  p roblem ów . 
Św iadom ość tego je s t d la  nas 
zachę tą  w  codziennej p racy  r e ­
d akcy jne j.

M am y rów nież  p ra w d z iw ą  s a ­
ty sfak c ję  z tego, że w  P a n i ro ­
dzin ie  ty le  czasu  pośw ięca  się 
n a  le k tu rę  P ism a  Św ., bow iem  
w ed ług  n au k i św. P aw ła , „całe 
P ism o p rzez  B oga je s t n a tc h n io ­
ne i poży teczne  do n au k i, do 
w y k ry w an ia  b łędów , do p o p ra ­
wy, do w y ch o w y w an ia  w  s p ra ­
w ied liw o śc i” (2 T ym  3,16). N a 
tru d n o śc i w  ro zu m ien iu  B iblii, 
w  m ia rę  m ożliw ości ch ę tn ie  u ­
dzielę  w y ja śn ień  w  naszej r u ­
bryce.

W szystk ich  C zy te ln ików  s e r ­
decznie p o zd raw iam  w  C h ry s tu ­
sie
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NIE RDZEWIEJ — pokochaj ruch!

k o n tro li n ad  naszym i rucham i.
P rzyczyn  tego je s t w iele, 

w śród  n ich  już w ym ienione. 
Inne , prócz b ra k u  sam okon tro li, 
to  n ad m ie rn a  tu sza , jakże  częsta 
w  naszym  spo łeczeństw ie  od w ie ­
ku  średn iego  poczynając! M ogą 
być też p rzyczyną  pew ne  defek ty  
ortopedyczne, ja k  p łaskostop ie , 
k tó re  pow odu ją , że chodzi się 
ja k  kaleka . Jed n ak że  je d n ą  z 
n a jw ażn ie jszy ch  przyczyn  je s t 
b ra k  ru ch u , k tó ry  często e lim i­
n u je  się d la  w ygody, k o rzy sta jąc  
ja k  na jczęśc ie j z kom u n ik ac ji 
m ie jsk ie j, a  ró w n ie  często rezyg ­
n u ją c  z n iego  w  ogóle n a  rzecz 
b iernego , te lew izy jnego  odpo­
czynku.

T ym czasem  ortopedz i tw ie rd zą : 
„C złow iek ta k  d ługo je s t m łody, 
ja k  długo m łode są  jego stawmy”. 
D odatkow ym  nieszczęściem  je s t 
fak t, że bardzo  m ało  osób d b a  o 
n ie , gd y  są  jeszcze zdrow e. A 
przecież  osoba w ażąca  np. 60 kg 
w y k o n u jąca  w  ciągu  d n ia  20 tys. 
kroków ' obciąża  s taw y  ko lanow e 
c iężarem  ró w n y m  3600 to n ! P rzy  
k ażdym  k ro k u  staw y  b iod row e i

ko lanow e d źw ig a ją  c iężar trzy  
razy  w iększy  od c iężaru  ciała. 
G dy w chodzim y n a  schody — 
uc isk  ten  jeszcze się pow iększa, 
o siąga jąc  m ak sim u m  przy  sk o ­
kach. P odczas podnoszen ia  n ie ­
znacznego  n aw e t c iężaru  w  p o ­
zycji siedzącej — n a  b iod row ą 
część k ręg o s łu p a  dzia ła  siła ró w ­
na 300 kg. O rtopedzi o strzeg a ją  
kob ie ty  p rzed  sk u tk am i noszen ia  
c iężk ich  s ia tek  i koszyków , 
zw łaszcza w  jed n e j ręce.

Osobom , k tó re  p ra g n ą  do p ó ź ­
nych  la t  zachow ać spraw ność , le ­
k a rze  za leca ją  p rzed e  w7szvstk im  
zrzucen ie  n adw ag i. K ażdy  b o ­
w iem  n ad p ro g ram o w y  k ilo g ram  
trz e b a  — gdy m ow a o ochron ie  
s taw ó w  — pom nożyć przez trzy  
lub  rz te ry . Jeś li k to ś w aży  25 kg 
p onad  no rm ę — a ileż je s t t a ­
k ich  osób! — przy  k ażdym  r u ­
chu dźw iga dodatkow o n a  s ta ­
w ach  b iodrow ych , ko lanow ych  i 
n a  s to p ach  c iężar ok. 100 kg.

P ow ie  ktoś, że tego obciążen ia  
n ie  odczuw a, że n ie  czu je  bólu. 
O czyw iście, do raźn ie  n ie  czu je ­
m y tego, dz ięk i doskonałe j k o n ­

s tru k c ji naszych  staw ów . Z au ­
w ażm y, że w  m łodości ich p racy  
„n ie  słyszym y” — p ra c u ją  n a ­
p raw d ę  bezszm erow o. G dy je d ­
n ak  są  zm ęczone — zaczyna ją  
„ trzeszczeć”, a  w ted y  n a js p ra w ­
n ie jszy  lek a rz  już im  n ie  p rzy ­
w róci po p rzed n ie j spraw ności...

N iech ty lko  k to ś n ie  pow ie, że 
w  tak im  w y p ad k u  należy  je  
oszczędzać siedząc p rzed  te le w i­
zorem ! N ic b łędn iejszego . P r a ­
w id łow a re cep ta  b rzm i Z a tru d ­
n iać  staw y , a le  ich n ie  p rz e ­
ciążać, a  d ług ie  k ro k i są  m n ie j 
w sk azan e  niż k ró tk ie . U n ik a jm y  
g łębokich , m ięk ich  fo te li, s ia d a j­
m y n a jle p ie j n a  k rzes łach  z p o d ­
p a rc iam i n a  łokcie. A p rzede  
w szystk im , k to  już zaczyna 
„trzeszczeć” — n iech  szybko p o ­
m yśli o sw oich  s taw ach : — do­
p ro w ad za jąc  w agę  do norm y, 
s ta ra ją c  się n ie  dźw igać zby t 
w ie lk ich  ciężarów , podnosić  je  — 
jeśli to  konieczne — n ie  przy  
w y p rostow anych , a le  zgiętych 
ko lanach , ro zk ład ać  c iężar ró w ­
n o m ie rn ie  n a  ob ie  ręce. I n ie  
rdzew ieć, pokochać spacery !



J a n k a  poszła  za n ią  i u s iad ła  n a  w p ro s t e strady . W olska, rozgorącz­
k o w an a  pośp iechem , za p in a ją c  jeszcze  o s ta tn ie  guzik i i h a ftk i u k a ­
za ła  się n a  e s trad z ie , d ług im  u k ło n em  w ita ją c  publiczność. M uzykan t 
uderzy ł w  żó łte  k law isze  i w ra z  rozleg ł się śp iew :

R az n a  p n iu  m iędzy  dębami.
S ied z ia ły  sob ie  tu rk a w k i
I n ie  w iem  d la  ja k ie j zabaw k i 
C ałow ały  się dz ióbkam i.

B rzm ia ła  s ta ra , sen ty m en ta ln a  p io sen k a  z „K rak o w iak ó w  i g ó ra li”, 
p rz e ry w a n a  ty lko  częstym i b raw am i, s tu k iem  ku fli, b rzęk iem  ta ­
lerzy , trz a sk a n ie m  d rzw i i s trz a ła m i w  strze ln icy . L a ta rn ie  ro z s ie ­
w a ły  jak ie ś  m ętne, b ru d n e  św ia tło ; dziew czyny  w  b ia łych  fa r tu s z ­
kach , z  pe łnym i ręk am i k u fli p rze su w a ły  się pom iędzy  sto likam i, 
liczyły  g łośno należność, rz u c a ły  z b rzęk iem  resz tę , w dzięczy ły  się  
do p ijący ch  i cyn iczne rzu ca ły  u w ag i i odpow iedzi zaczep ia jącym  
je... Ś m iechy  rubaszne , dow cipy  g rube, ż a r ty  ry n sz to k o w e  w y p ry sk i­
w ały  n ib y  ręce  i o d p o w iad a ł im  za raz  szerok i, bezm yślny  śpiew .

Pub liczność  w y ra ż a ła  sw o je  zad o w o len ie  ze  śp iew u  k rzyk iem , w y ­
b ijan iem  ta k tu  la sk am i i s tu k an iem  ku flam i. C hw ilam i w ia tr  zu ­
p e łn ie  p o k ry w a ł śp iew  a lb o  z szum em  zg in ą ł n ęd zn e  d rzew k a  i sia ł 
pożółk łym i liśćm i n a  g łow y  i n a  e s tra d ę

R az  n a m  się  k ró w k a  gon iła

śp iew a ła  dale j W olska. Je j czerw ony  h eca rsk i s tró j, g łęboko w y­
c ię ty  n a  p ie rsiach , o d rzy n a ł się  ja s k ra w ą  p la m ą  od  n ieb ie sk ieg o  tła  
g łęb i i do skona le  uw j^datn iał chudą, g rubo  m a lo w an ą  tw arz , oczy 
w p a d n ię te  i podsin ione , ry sy  o s tre  n ib y  truipia tw a rz  g łodom ora. K o­
ły sa ła  się  c iężk im  ru c h e m  w  ta k t piosenki.:

T a k a  m n ie  m iłość p rz e ję ła  —
Ż em  S tach a  czule ścisnęła.

G łos się  ro z lew ał g łucho  i w lew a ł n ib y  w a rczen ie  w  ten  g w a r 
p ijack i k na jpy .

Śm iechy  b ru ta ln e  z ry w a ły  się  ostrym i, p rzen ik a jący m i gam am i, to 
b raw a , w y rzu can e  p rzep ity m i g ard z ie lam i n ied z ie ln e j publiczności, 
p rz e ry w a n e  czkaw ką, s trz e la ły  g łuchą, c h ra p liw ą  w rz a w ą  k u  e s tra ­
dzie  razem  z k rw aw y m i szyderstw am i, jak ich  n ie  szczędzono śp ie ­
w aczce.
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A le o n a  n ic  n ie  słyszała, śpew ała , o b o ję tn a  n a  w szystko  i z im n a ; 
w y rzu ca ła  z sieb ie  śp iew , słow a, m im ikę, z au to m aty czn o śc ią  z a h ip ­
n o tyzow anej, ty lko  ch w ilam i szu k a ła  w z ro k u  Ja n k i i ja k b y  b łaga ła  
o  litość.

J a n k a  b la d ła  i s in ia ła  n a  p rzem ian , n ie  m ogąc ju ż  w y trw a ć  w  tej 
przesyconej a lkoho lem  a tm o sferze  i w  ty m  zg ie łku  p ijack im , k tó ry  ją  
p rz e n ik a ł w s trę te m  i ob rzydzen iem .

— U m rzeć  ra c z e j — m yślała . O n ie , n ie  u m ia łab y  b aw ić  te j p u b ­
liczności, p lu n ę łab y  je j w  oczy i sam a  s ieb ie  spo liczkow ała , a po tem
— choćby  do W isły!

W olska z p rzy m k n ię ty m i oczam i s ta ła  obok fo r tep ia n u , sk u b a ła  
nerw ow o  zło ty  galon  u s ta n ik a  i z jęk iem , bo lesnym  n a tęż en iem  o b ­
licza ła  w  duszy ilość m iedziaków , k tó re  położono razem  z n u tam i 
obok n ie j. G ra je k  uderzy ł znow u w  k law isze  i zaczęli te ra z  ju ż  w e 
dw oje  śp iew ać  jak ie ś  kom iczne kup le ty , p rz e p la ta n e  ro d z a je m  k r a ­
k o w iaka , k tó reg o  tańczyli, p ra w ie  sennie.

J a n k a  za led w ie  się  d oczeka ła  k o ń c a  i n ie  m ów iąc n ic  o w rażen iu , 
ja k ie  w y n o s iła  z te j k n a jp y . pożeĘ nała  się z W olską i u c iek ła  p ra w ie  
z tego ogródka, od te j pub liczności i do tego  pon iżen ia .

C ały  dzień  n a s tęp n y  n ie  w ychodziła  z u p e łn ie  z m ieszk an ia  n ie  
jedząc  n ic  i n ic  p ra w ie  n ie  m yśląc; le ża ła  n a  łóżku  i .p a trzy ła  w  s u ­
f i t  bezm yślnie, w odząc oczam i za o s ta tn ią  m uchą, co się  w łączy ła  
se n n a  i n a  pó ł m artw a .

S o w iń sk a  p rzysz ła  w ieczorem , u s ia d ła  n a  k u frze  i szorstko , bez 
w stępu , pow iedzia ła :

— M ieszkan ie  już w y n a ję te , w ięc  ju tro  n iech  sob ie  p an i idz ie  z 
Eogiem , a  że się n a m  na leży  p ię tn a śc ie  ru b li, to w szy stk ie  łachy  
za trzym am , ja k  m i p an i w róci, od d am  dopiero.

— D obrze — o d p o w ied z ia ła  J a n k a  i p a trz y ła  się n a  n ią  obo jętn ie , 
ja k b y  to  b y ła  rzecz  n a jzw y k le jsza . —. D obrze, p ó jd ę  sob ie  z Bogiem !
— d o d a ła  c iszej i p o d n io s ła  się  z łóżka.

— P an i tam  so b ie  ra d ę  da. p raw d a?  Jeszcze  pow ozem  będzie  pan i 
zajeżdżać  do m nie , co? — m ó w iła  S o w iń sk a  i b rzydk i n ie n a w is tn y  
ogień d rg a ł w  je j ok rąg ły ch  oczach.

— D obrze  — p o w tó rzy ła  znow u  J a n k a  i zaczęła  chodzić po p o k o ­
ju . '

S o w iń sk a  n ie  m ogąc się doczekać ja k ie j bądź odpow iedzi, w yszła.
— T o i po w szystk im ! — szep n ę ła  J a n k a  g łucho i m yśl o śm ierc i 

w y łon iła  się ju ż  św iadom ie  i ja śn ia ła  p rzyciągająco .
— Co to je s t śm ie rć?  Z apom nien ie , zapom nien ie! — od pow iedz ia ła  

sob ie  głośno p rzy s ta ją c  i top iąc  w zrok  w  jak ich ś  g łęb inach  m ro cz­
nych, k tó re  się o tw ie ra ły  p rzed  n ią .

cdn.

POZIOMO: A -l)  ,,K ra in a  u śm iech u ”, B-8) m oże być zw ykły , m oże 
być dziesię tny , C -l) członek  ek ip y  film o w ej, D-8) k ą t  m ie rzo n y  od 
k ie ru n k u  północy. E -l)  a rty s ty cz n a  a ren a , F-7) 'użyteczny w  łaz ien ­
ce, H -l)  cy p ry jsk a  m etro p o lia . 1-7) ścinek, K -l)  państw o , kape lu sz  
a lbo  w ie lk a  a fe ra . L-6) dz ia ł m edycyny, M -l) je d y n y  w  sw o im  r o ­
dzaju . N-6) ry w a lk a  lem oniady .

PIONOWO: 1-A) ko le jka , 1-H) rzym sk i bóg m orza, 3-A) zna  się  n a  
w o ltach  i om ach, 4-K) p ta k  m orsk i, 5-A) m a te r ia ł u b ran io w y , 5-G) 
daleko od K rym u . 6-K) sam ochód, 7-E) a rty sty czn y  gobelin , 8-A) 
pogoda, 9-D) chw at, 9-1) zw ój, ro lka , 10-A) m iasto  n a  N arw ią , I l -F )  
k ra j  n o rd y k ó w , 13-A) w ynik , e fek t, re z u lta t. 13-H) ósm y dzień  po 
jak im ś św ięcie.

Po rozw iązan iu  na leży  odczy tać szv fr (p rzysłow ie  ludow e):'
(B -U , A -10, G-3. D-5. N-4, G-7, F-1Ó) (D -l l.  M-3, 1-1. L-4, E - l3) (C-2 
F-12, 1-12, A-7, K-2, L-7. H-5) (C-10, L-12, K - l l ,  F-9, D-S, A-3).

R o zw ią z a n ia  s a m e g o  s z y f r u  p r o s im y  n a d s y ł a ć  w  c ią g u  10 d n i  od d a t y  u k a ­
z an ia  się  n u m e r u  pod  a d r e s e m  r e d a k c j i  z d o p i s k i e m  na  k o p e r c i e  lu b  p o c z ­
tó w c e :  „ K r z y ż ó w k a  n r  26” . Do ro z lo s o w a n ia  n a g r o d y  k s i ą ż o u e .

R o zw ią z a n ia  k rz y ż ó w k i  n r  15 

,jDIa c z e k a j ą c e g o  z a w s z e  d ł u g o ” (c z u w ą s k ie ) .
PO Z IO M O : e l e w a to r ,  e m e r y t ,  teo log ia .  L o n d o n ,  t ł u m a c z ,  w ie r z b a ,  c za s zk a ,  

d y s p u t a ,  r o l a d a ,  ró ż y c z k a ,  E u ro p a*  b a ta l io n .
P IO N O W O : e s t e t a .  C e r b e r ,  e w o lu c j a ,  a to l ,  a g o ra ,  r z ą d ,  A r a b ,  z w ia d ,  R ea l ,  

o le j ,  s zy ja ,  L e o n ,  z a d u s z k i ,  s t o n k a ,  F a r a o n .
Za  p r a w i d ł o w e  ro z w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i  N r  15 n a g r o d y  w y lo s o w a l i :  J a n  D a ­

n y c h  za Z g ie rza  i Z y g m u n t  M ro c z e k  2  W ro c ła w ia .
N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z t ą .
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W y d a w c a :  S p o łe czne  Towarzystwo Polskich Katolików, Instytut W ydaw niczy  Im, A nd rze ja  Frycza Mod rze wskie go. R e d a g u j e  K o ­
legium. Adres reda kc ji  i a d m i n i s t r a c j i : ul. J. D q bro w sk ie g o  60, 02-561 W arszaw a.  Telefon re d a kc j i :  45-04-04, 48-11-20; a d m in i ­
stra c ji :  45-54-93. W pfat  na  prenumeratę nie przyjmujemy. C e n a  prenumeraty:  kwar taln ie  260 zł,  półrocz nie 520 zł, rocznie 1040 zł.
Warunki prenumeraty: 1, dla osób prawnych -  instytucji i z ak ła d ów  pracy -  instytucje i z a k ła d y  pracy z lo ka li zo w an e w m ia ­
stach wojewódzk ich i pozostałych miastach, w których zn a jd u ją  się s iedz iby O d d z ia ł ó w  R S W  „ P r a s a - K s ią ż k a -R u c h "  z a m a w ia ją  
prenumeratę w tych o d d z ia ła c h ;  -  instytucje i z a k ła d y  pracy z lo ka li zow an e w mie jscowo ściac h,  g d z ie  nie ma O d d z ia ł ó w  R S W
.. P ra sa -Ks ią żka -R uc h ”  I na terenach wiejskich o p ł a c a j ą  prenumeratę w ur2ęd ach  pocztowych i u do rę czyc ie li ;  2. d la  o só b fi-

T Y 0 O O N I K  K A T O L I O  K l  zycznych -  indyw idualnych  pr enumeratorów: -  osoby fizyczne z a m ie szk a łe  na wsi i w m ie jsco w ościach,  g d z ie  nie m a  O d d z ia ­
łów R SW  „ P r a s a - K s i ą ik a - R u c h 1' o p ł a c a j ą  prenumeratę w urzęd ach pocztowych i u do rę czyc ie li ;  -  osoby fizyczne z a m ie szk a łe  w m ia sta ch  -  s ie d z ib a c h  O d d z ia ł ó w  R S W  
„ P r a s a - K s ią ż k a -R u c h "  o p ła c a ją  prenum eratą wyłącz nie w u rzędach pocztowych nadaw cz o-odbio rcz ych  właściwych d la  m ie js ca  zam ie szka n ia  pren um eratora.  W p ła ty  do konu ją  
używ a jąc „ b la n k ie t u  wpła ty"  na rachunek bankowy mie jsco wego O d d z ia ł u  R S W  fPP / c s a -K s iq ż k a - R u c h " ; 3. Prenu meratą ze z le ce n ie m  wysyłki za g ra n ic ę  przyjmuje  R SW
l)P r a s a - K s i q ik a - f t j c h ,,1 C e ntra la  Kolpo rtażu  Prasy i Wydawnictw , ul. Towarowa 2B, 00-950 W a rsra w a ,  konto P KO  BP X V  O d d z ia ł  w W a rsza w ie  N r  1658-201045-139-11, Prenume­
rata za z lecen iem  wysyłki za  gra n icę  pocztą zwykłą jest dro ższa od prenumeraty krajowej o SO1/* dla z le ce n io daw có w  Indywidua lnych  i o 100'/» d la  z le ca ją cy ch  instytucji
i zakładów  pra cy; Terminy przyjmow ania  prenumeraty na kra j i za g r a n ic ę ;  -  od d n ie  10 l i sto pa da na I kwartał,  I półrocze roku n a stę pne go  ora z  c a ły  rok na stę pny; — do
dn ia  1-go k a żd e g o  m ie sią c a  po p r z e d z a ją c e g o  okres prenumeraty roku bie żą ce g o.  Materia łów nie zam ów ionych  red a kc ja  nie zwraca. R e d a kc ja  zastr zega  sobie prawo skra­
c a n ia  materia łów nie zamówionych. Druk P ZG ra f . Smoln a 10 12. N a k ła d  15 000. Zam. 290. U-12.
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J ę  .

k o m e d i a n t k a
kaw iczk i n a  ręk ach , i ru d ą  od deszczów  p araso lk ę , a le  przez tę 
nędzę  św ieciła  n iby  słońce m iłość d la  dziecka. N ie w id z ia ła  nic i na  
n ic  n ie  zw ażała , bo w szystko  n ie  m ia ło  d la  n ie j żadnego  znaczen .. 
co się ty lko  n ie  tyczyło je j dziecka.

J a n k a  sz ła  obok  n ie j p rz y p a tru ją c  s ię  z p o d z iw em  te j kobiecie.
Z n a ła  je j h is to rię .
B yła to  có rk a  zam ożnej i in te lig en tn e j rodziny , zak o ch a ła  się  w 

a k to rze  czy w  te a trz e  i w s tą p iła  n a  scenę, i chociaż ją  późn ie j k o ­
c h a n e k  rzucił, choci-aż ją  n ęd za  ja d ła  i pon iżen ie , n ie  m ogła  o d e r­
w ać się  od te a tru , a  te raz  ca łą  sw o ją  m iłość i w szystk ie  n ad z ie je  
sk u p iła  n a  dziecku, k tó re  je j od w io sn y  ciężko chorow ało .

— S k ąd  o n a  b ie rze  siły? — m yślała .
— Co p a n i te raz  rob i?
W olska d rgnę ła , ru m ien iec  s łab y  p rze lec ia ł po je j w ynędzn ia łe j 

tw a rz y  i u s ta  za trzęsły  się  boleśn ie .
— Śpiew am ... cóż m ia łam  robić, żyć przecież  m uszę i J a n k a  m u ­

szę leczyć, m uszę... choć m i je s t w sty d  okropny , a le  m uszę. A ch! 
los m ój, los — jęk n ę ła  ze sk a rg ą .

— K iedy  n ic  n ie  w iem . — N ie rozum ia ła , d laczego  się  w stydzi 
śp iew ać.

— Bo w id z i pan i. p a n n o  Ja n in o , zo s tan ie  to  p rzy  pan i, dob rze?  — 
b łag a ła  ze  łzam i.

— A le d a ję  p an i słow o, z re sz tą  kom uż ja  pow iem , a lboż  n ie  sam a  
je s tem ?

— Ś p iew am  w  re s ta u ra c j i  n a  P o d w a lu  — p o w ied z ia ła  p rędko  i c i­
cho W olska.

— W re s ta u ra c ji!  — szepnęła  Ja n k a , aż p rzy s ta ją c  n a  tro tu a rz e  
ze zdziw ien ia .

— Co m ia łam  ro b ie?  N iech p a n i pow ie, co? T rzeba  przecież  jeść  i 
m ieszkać  gdzieś... Czym że m ia łam  zarob ić , p rzecież  ja  n a w e t szyć 
n ie  um iem . U m ia łam  w  d om u  tro ch ę  g rać  n a  fo rtep ia n ie , tro ch ę  
m ów ić po  fran cu sk u , a le  p rzec ież  ty m  i g ro sza  n ie  zaro b ię . Z n a ­
laz łam  w  k u r ie rz e  ogłoszenie, że p o trzeb a  śp iew aczk i — posz łam  i 
śp iew am . P ła c ą  m i ru b la  dzienn ie , życie i... — a le  p łacz  za tam o w ał 
je j głos, ch w y c iła  rę k ę  Ja n k i i śc isn ę ła  ją  gorączkow o.

J a n k a  odp łac iła  je j ró w n y m  u śc iśn ien iem  i szły  w  m ilczen iu .
— C hodź p a n i ze m ną, będzie  m i tro ch ę  lżej, dobrze?
J a n k a  zgodziła  się  chę tn ie .
W eszły do re s ta u ra c j i  „Pod M ostem '’ n a  P o d w alu .
B ył to  d ług i i w ąsk i og ródek  z k ilk u n a s tu  m izernym i d rzew kam i. 

P rzy  w e jśc iu  za raz  b y ła  s tu d n ia . P a rk a n  z lew ej s trony , p o m a lo w a­
ny  w apnem , ro zg ran icza ł od sąs ied n ie j posesji, w  k tó re j m u sia ł być 
sk ład  drzew a, bo przez  og rodzen ie  w y g ląd a ły  c a łe  stosy  bali i d e ­
sek. K ilk a  nafto w y ch  la ta rń  słabo  o św ie tla ło  p lacyk.

K ilk ad z ie s ią t sto lików  b ia łych , o b la tach  z d rzew a  pokostow ego, i 
p rzy  n ich  trzy  razy  w iększa  ilość k rzeseł, led w ie  z g ru b a  ociosanych, 
s tan o w iły  u m eb lo w an ie  tej le tn ie j re s ta u ra c ji. M ała, p a r te ro w a  o fi­
cyna i szczyt dom u sąsiedn iego  zam y k a ły  p ra w ą  s tro n ę ; a n a  w p ro st 
m u ry  n ie ty n k o w an e . poc ię te  zak ra to w an y m i o k ienkam i, b rudne , 
w znosiły  się w ysoką śc ianą ; były  to  ty ły  pałacu , d aw n ie j K o ch a­
now sk ich , sto jącego  n a  ro g u  M iodow ej i K ap itu ln e j.

P rzy  p a rk a n ie  m a leń k a  e s trad a , o s ło n ię ta  daszk iem  p łóciennym , z 
dw óch stro n  o tw a r ta  n a  publiczność, tw o rzy ła  ro d za j niszy , w y b ite j 
n ieb iesk im , o rd y n a rn y m  p a p ie re m  w s re b rn e  gw iazdy.

N afto w e  k in k ie ty  z boku  kopciły  b iu d n y m  św ia tłe m  nad  jak im ś 
m uzykiem , k tó ry  w  za tłuszczonym  su rduc ie , z  s iw ą b ro d ą  w  n ie ła ­
dzie, t łu k ł k la w ia tu rę  nędznego  fo r te p ia n u  z au to m aty czn y m  ru ch em  
ra m io n  i głow y.

O gródek  był zap e łn io n y  pub licznośc ią  s ta ro m ie jsk ą  i rzem ieśln iczą.
P rzec isn ę ły  się p rzez  tło k  do te j o ficynk i, w  k tó re j by ł pokój do 

u b ie ra n ia  się w y stęp u jący ch , p rzedz ie lony  czerw onym  k re to n em  na  
d w ie  g ard ero b y , m ęską  i dam ską .

— J a  ju ż  czekam ! — z ab rzm ia ł jak iś  sch rypn ię ty , p ijack i głos sp o ­
za  zasłony.

— M oże p a n  sw o je  zaczynać, za raz  p rz y jd ę  — o d p o w ied z ia ła  
W olska, gorączkow o u b is ra ją c  się  w  jak iś  dziw aczny , czerw ony 
kostium .

W p a rę  m in u t b y ła  ju ż  g o tow a do w ystępu .
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Każdy list pow in ien  zaczynać się  od in ­
w okacji, a w ięc  zw rotu sk ierow anego bezpo­
średnio do adresata. Ze sform ułow aniem  in ­
w okacji byw ają jednak n iekiedy kłopoty, to ­
też gw oli przypom nienia podajem y te n aj­
częściej spotykane.

J e d n ą  z tak ich  in w o k ac ji je s t u n iw e rsa ln a  
fo rm u łk a  „S zanow ny  P a n ie !” lub  stosow nie  
do płci a d re s a ta  „S zanow na  P a n i!” W ten  
sposób zw racam y  się  do  s ta rszy ch  od sieb ie  
osób lu b  w tedy , gdy  is tn ie je  p o trzeb a  u h o ­
n o ro w a n ia  d an e j osoby.

Do pow yższych fo rm u łek  m ożem y też  do ­
dać  ty tu ł ad re sa ta , co z n a jd u je  sw o je  u z a ­
sad n ien ie  np. w  ko resp o n d en c ji służbow ej 
ludzi nau k i, k u ltu ry  itp . W ów czas lis t ro z ­
poczynam y od słów : ..Szanow ny P a n ie  P ro ­
feso rze” lub  „S zanow na P an i P ro fe so r”.

Z w ro tu  ..Szanow ny K olego” u ży w ają  zw y ­
k le  ludz ie  tego sam ego  zaw odu, szczegól­
n ie  gdy  p iszą  w  sp raw ach  służbow ych. W 
ten  sposób z w ra c a ją  się  do  s ie b ie  często 
p raw n icy , lekarze , a rch itek c i.

F o rm y  „S zanow ny T ow arzyszu” pow inn i 
n a to m ia s t używ ać w obec s ieb ie  członkow ie 
p a rtii . S to so w an ie  tego  zw ro tu  w obec osób 
b ezp a rty jn y ch  n ie  je s t uzasadn ione , i m oże 
n a w e t budz ić  sp rzec iw  z ich s tro n y  — 
zw łaszcza  n a  g ru n c ie  p ry w atn y m .

R ozpoczynan ie  lis tu  od  słów : „D roga P a ­
n i A n ie lo !” czy „D rogi P a n ie  S tan is ław ie !” 
je s t dopuszczalne  ty lko  w ów czas, gdy  do 
osób tych  zw racam y  się ta k  n a  co dzień. 
Je ś li n ie , po zo sta je  fo rm a  w y m ien io n a  n a

saar-m e’u
Ludzie listy piszq...

w stęp ie , a  w ięc „S zanow na P a n i” lub  „Sza­
n ow ny  P a n ie !”

U żyw an ie  w  ty tu le  lis tu  sam ego „D roga 
P an i (P an ie !)” m oże w ydać  się ad resa to m  
lekcew ażące  — za tem  od radzam .

M ożna n iek ied y  zw ro t ten  za s tąp ić  innym , 
np. „M iła P a n i”, a le  ja k o  dość poufały , w y ­
m ag a  on ■wyczucia sy tu ac ji ze s tro n y  p iszą ­
cego.

L is t do osób b lisk ich  (spokrew nionych) 
m ożna  zacząć słow am i. „D rogi W u ju  (Cio­
c iu !)” lub  n a w e t „D rogi K o ch an y  W u ju !” n a ­
to m ia s t zw ro ty  „D roga M ary siu !” lub  „K o­
c h a n a !” zw ykły  rozpoczynać lis ty  p isan e  do 
osób b lisko  zap rzy jaźn io n y ch  ró w ieśn ików  
lub  osób sta rszy ch  do m łodszych, k tó ry m  
osoby  s ta rsz e  m ó w ią  n a  „ ty ”.

Z w ro t ..M oja D roga” je s t bardzo  fa m il ia r ­
ny  a p o n ad to  n ieco  anachron iczny , w ięc le ­
p iej zastąp ić  go innym .

In k w o k ac je  jed n o sło w n e  w  ro dza ju : „B a­
siu !” czy ..A dam ie!”, „K o tku !” — używ ane  są 
w  s to su n k ach  dużej zażyłości.

P o jedynczym  słow em  ..P an i!” zaczynał 
d aw n ie j lis t m ężczyzna u b ieg a jący  się o 
w zględy  kob ie ty . Dziś racze j n ie  s to su je  się 
tego  zw ro tu , chyba, że  k toś m a  upo d o b an ia  
do „ re tro ”.

O sobom  zakochanym  tru d n o  doradzać  —• 
in w en c ji im  p ew n ie  n ie  zab rak n ie . N a s to la t­
kom  ra d z ę  jedyn ie , b y  częściej zag ląda ły  do 
s ło w n ik a  ortog raficznego , gdy m a ją  k łopoty  
z p isow nią . M oże się  bow iem  zdarzyć, że 
n a jp ięk n ie jszy  zw ro t n a p is a n y  z b łędem  b ę ­
dzie  w y g ląd a ł kom icznie, i o siągn ie  o d w ro t­
ny  od zam ierzonego  sku tek .

S tanow czo  o d rad zam  zaczynan ie  lis tu  od 
zw ro tu  ..S zanow nie P a n ie  K o w alsk i” , gdyż 
p o dobne  fo rm u łk i n ie  n a leż ą  do grzecznych.

M ożna n a to m ias t w  k o respnondec ji s łu ż ­
bow ej użyć zw ro tu : „S anow ny  P a n ie  In ży ­
n ie rze !” czy „S zanow ny P a n ie  D y rek to rze !”.

Jed n o cześn ie  n ad m ien iam , że zgodn ie  z 
now ym  zw yczajem  o rto g ra ficzn y m  po in w o ­
k ac ji m ożna postaw ić  zarów no  w y k rzykn ik , 
ja k  i p rzecinek , po k tó ry m  od now ego Wier-- 
sza n a s tę p u je  zasad n icza  treść  listu .

T reść  lis tu  p o w in n a  być p rzem yślana , u ło ­
żona. N ow y tem a i na leży  zaczynać  od a k a ­
p itu . N ie pow inno  być sk reśleń , an i zam a za ­
nych  słów  (nie w iadom o . ■ co się  za  n im i 
k ry je ). Słów  an i zdań  n ie  pow inno  się tez 
w  liśc ie  podkreślać , b y  n ie  s tw a rz a ły  pozo­
ru  na leg an ia .

Zaw sze, gdy o k reś lam y  w  tek śc ie  a d re ­
sata . p iszem y z  w ie lk ie j lite ry , a  w ięc:... 
„gdyby P a n  zechciał...” lub  „...C hciałbym  się 
z T obą zobaczyć...” , „dosta łam  T w o ją  k a r t ­
kę...” itp .

Oprać. ElDo


